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Czemu tak głosow ali
O d  chwili cofnięcia 15-proc. do

datku do poborów urzędniczych pi
sma zarówno endeckie jak i socjali
styczne ogarnął istny szał tak zwanej 
czysto po polsku „Schadenfreude’‘ .W 
zachowaniu sie ich brak elementarnej 
wprost przyzwoitości. Chichot złośli
wych intrygantów politycznych roz
lega się przy każdej sposobności, nie 
udają już obecnie dobrodziejów ani 
protektorów pracowników państwo
wych tylko triumfalnie w ykrzykują 
przy każdej sposobności: „dobrze
wam tak, pocoście głosowali na je
dynkę? !“

W  tern postawieniu sprawy i w  tej 
uciesze jest cała psychika opozycji i 
jest jej mentalność równocześnie. T a 
ostatnia prezentuje się istotnie okaza
le. Dla ludzi, wychowanych w pso
tach antyrządowych, demagogicz
nych trickach i parlamentarnych prze
targach. nie może ulegać wątpliwości, 
iż urzędnicy polscy, oddając w  listo
padzie swe głosy na. chcących racjonal 
nego współdziałania Rządu i Izbv 
prawodawczej, nie mogli powodować 
sie inną intencją, jak nadzieją, iż za to 
glosowanie przypadną im w udziale 
zyski materjalne.

Bo i pocóż by inaczej mieli, popie
rać przy wyborach nie przyrzekają
cych im swej skutecznej opieki kan
dydatów szykujących się do walki 
partji, — lecz rzeczników skrępowa
nia „w olności'’ parlamentu?... N ajw i
doczniej od tych ostatnich spodzie
wali się dla siebie więcej...

Rozum owanie to. aż nadto proste, 
ma za soba dziesięcioletnią praktykę 
niestety. Masy w yborcze istotnie każ
dy, kto pragnął je mieć w ręku, w dra
żał do kierowania się własnym ich in
teresem przedewszystkiem, nie kłopo
cąc się wcale o interes narodowej cało 
ści. I ta metoda miała zapewnione po
wodzenie. Szło się po lin ji najmniej
szego oporu. Podsycało się w  każdej 
warstwie społeczeństwa wszelakie ief 
roszczenia... i za tę cenę zdobywało sie 
mandaty. Potem, już w  toku obrad 
tak wyłonionych Izb, z tych roszczeń 
różnorodnych czynił się oczywiście 
wir straszny i ginęła w nim sprawa 
publiczna. T o  nic!... Byle w yborcy 
mieli wrażenie, iż się o nich upom i
nają ci, którym  zaufali... Taki byl pod 
kład polityczno-m oralny naszego par
lamentaryzmu. Takie też i jego w y-

Spotkanie Hendersona 
z Grandim.

Rzym, 10  maja. (PAT). Ukazał 
się komunikat, zapowiadający spotka
nie ministrów Grandiego i Henderso
na w  Genewie na 2 dni przez rozpo
częciem sesji R ad y Ligi Narodów . 
Spotkanie to pozostaje w związku ze 
sprawami, morskiemi, w których na
stąpiły komplikacje na tle wym iany 
memorjałów pomiędzy rządami 3 
państw zainteresowanych. Koła poli
tyczne włoskie podzielają optymizm 
sfer londyńskich co do rozwiązania 
trudności w  rozmowach bezpośrednich 
ministrów na gruncie genewskim 
przypisują z tego powodu wielkie zna
czenie przyspieszonemu wyjazdowi 
Grandiego do Genewy.

niki oczywiście. Państwo chciano trak 
tować wciąż niby dojną krowę, nie
stety krowa ta chudła z dnia na 
dzień.

Proces ten trwałby zapewne w dal
szym ciągu, rozwijając się aż do gra
nic kompletnej katastrofy, gdyby lo
sów ogółu nie wydarto w ostatniej 
prawie chwili z rąk równie mało su
miennych jak odpowiedzialnych. N a
stąpiło to ostatecznie w  dniu w yborów  
do Sejmu i przy czynnym  udziale sfer 
urzędniczych niewątpliwie. Rzucone 
wówczas hasło: silnej władzy i skrę
powania warcholstwa klik i stron
nictw politycznych — znalazło śród 
większości pracowników państwo
w ych pożądany oddźwięk.

Dlaczego?... C zy dlatego, że liczy
li oni za to na specjalną nagrodę?... 
Myśleć tak — byłoby to zniesławiać !

cały tak liczny zastęp dobrych oby
wateli, z natury rzeczy strzegących 
powszechnego ładu i dobra. Myśleć 
tdk — to byłoby oiskać w  twarz u- 
rzędlnikowi polskiemu niezasłużoną 
obelgę. Partyjnictwo chciało copra- 
wda uczynić zeń swojego pachołka i 
próbowało wychować sobie tego ro
dzaju typ y  w  swoim czasie. Piastow
e j  i endecy obsiedli Ministerstwa 1 
wciskali gdzie mogli tylko „pew nych 
lttdzi", oddziaływując przez nich na 
nastrój ogólny, lub przynajmniej pró- 
bu jąc oddziaływać. Socjaliści stworzy
li sieć swoich agitacyjnych placówek 
z Kas Chorych. I zaraza egoizmu par
tyjnego, rodzącego egoizm osobisty, 
rozlewała się wokoło.

Ale maj 1926 r. wstrząsnął myśla- 
tni. Przez wszystkie lepsze dusze prze 
szedł dreszcz odrodzenia, oczy ludzi

Ę  ostatniej chwili.
Z pobytu Min. Pryslora w Gdyni.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 11  maja. Z  Gdyni do
noszą: Wczoraj na pokładzie okrętu
szkolnego „Dar Pomorza" odbyło się 
uroczyste pożegnanie odjeżdżających 
uczniów wydziału nawigacyjnego w  
oceaniczną podróż ćwiczebną. Na u- 
roczystość tę przybył z Warszawy Mi
nister Prystor. Po nabożeństwie, od- {

prawionem na pokładzie okrętu i oko- 
licznościowem kazaniu, Minister prze
mówił do odjeżdżających uczniów, 
podkreślając znaczenie obowiązku służ
by, karności i rzetelności, po których 
to cechach obcy sądzić będą o potę
dze Polski. O godzinie 14-tej okręt 
„Dar Pomorza'4 opuścił Gdynię.

Dwie katastrofy motocyklowe.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 11  maja. Wczoraj zda
rzyły się w Warszawie dwie ciężkie 
katastrofy motocyklowe. Pierwsza z 
nich nastąpiła o godzinie 12-tej przy 
ul. Puławskiej. Ofiarą jej padł 26-letni 
Jan Pruchnicki, który wskutek wje
chania v/ wyrwę jezdni wysadzony zo
stał z siodełka i spadł c kilka kroków 
uderzając głową o kamień. Przewiezio
no go w stanie ciężkim do szpitala.

Ofiarą drugiej katastrofy przy ul. 
Grochowskiej padł kapitan Mieczy

sław Kamieński i szwagier jego Kazi
mierz Giżycki. Prowadzący motor ka
pitan Kamieński pragnąć uniknąć zde
rzenia z samochodem wjechał na ka
mień przydrożny. Obaj jadący wysa
dzeni zostali siłą rozpędu z .siodełek. 
Kapitan Kamieński doznał pęknięcia 
ezaszki. Stan jego jest bardzo groźny. 
Obrażenia Giżyckiego noszą charak
ter powierzchowny. Obu rannych 
przewieziono do okręgowego szpitala 
wojskowego.

uczciwych rozwarły sie nareszcie i po 
częły wpatrywać się bacznie w rze
czywistość. I urzędnicy nasi, stanowią
cy trzy czwarte przecie polskiej inte
ligencji, zorjentowali się dość rychło, 
gdzie jest ich miejsce. I zdali sobie 
sprawę z sytuacji. Zrozumieli, iż Pań
stwo wym aga od1 nich świadczeń nie- 
tylko form alnych, że wziąć muszą 
czynny, gorący udział w jego odro
dzeniu. I zdrow y ferm ent wtargnął 
tam nawet, gdzie przeważała może 
dotychczas rutyna. U rzędnik poczuł 
się również twórcą i odnowicielem.

Kilka lat dalszych psich figlów  sej
m owych utrwaliło go w powziętem 
przekonaniu, iż Polska musi być od
nowiona od podstaw. W ięc w listopa
dzie zeszłego roku wziął udział czyn
ny i świadomy w tem tak koniecznem 
uzdrowieniu stosunków. U czynił to, 
otrząsnąwszy się ostatecznie z podsu
wanych mu wciąż chytrze partyjnych 
sugestji i stając na gruncie powszech
nego pożytku.

Myśl o* nim, nie o sobie i nie o 
swoich dochodach wkładała też do rę 
ki urzędnikom, dobrym i szczerym 
synom O jczyzny, kartki wyborcze w  
dniu stanowczym. I ona kazała im 
siać zdrowe myśli i poglądy śród in
nych. Interesowności w tem nie było1, 
ani aspiracji materjalnych. Była tylko 
dbałość o kraj swój i przyszłość jego 
najbliższą. I pod tym względem i dziś 
urzędnik polski jest z własną duszą 
w porządku. Trudności finansowe 
Państwa rozumie i wie, iż nie jest on 
przedmiotem żadnych szykan. Ofiara, 
jaką składa nie jest mu łatwa oczyw i
ście. ale pojęć jego ani trochę nie mą
ci. Pisma opozycyjne cieszą się więc 
przedwcześnie. W idząc, do czego do
prowadziło sejmowladztwo Polskę, 
urzędmik-obywatel, umiejący myśleć i 
czuć, będzie jej bronił i ną przyszłość 
od wszelkiej demagogji, choćby mu 
ta z swej strony obiecywała złote gó
ry. Bowiem wola uczciwa i miłość 
O jczyzny, nawet wówczas, gdy żyć 
trochę ciężej, nie są zaiste do kupie
nia. U rzędnik jak pól roku temu, tak 
i w tej chwili wie, czemu głosował 
tak a nie inaczej. I nie żałuje tego i 
otumanić sie intrydze nie da, bowiem 
zna jej liche intencje i cele.

Krwawe rozruchy w Madrycie.
Walki między republikanami a monarchistami.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 11  maja. Z  Madrytu do
noszą: Pomiędzy młodymi monarchi
stami, wychodzącymi z zebrania, a 
republikanami wywiązała się gwałtow
na bójka. Republikanie podpalili trzy 
samochody, należące do monarchi
stów, a między innymi samochód, na
leżący do dyrektora pisma „A . B. C .“ .
Pomimo interwencji policji, bójki nie 
przerwano. Policja aresztowała kilku 
monarchistów i umieściła ich w aresz
tach, jednakże tłum wpadł do więzie
nia i ziynczował aresztowanych. Kilka 
osób odniosło poważne rany. Gwardja 
obywatelska zmuszona była szarżować.
Popołudniu nastąpiło uspokojenie,

Madryt, 11  maja. (PAT). Policja 
aresztowała przewódcę monarchistów 
Markiza Delucatena, jako odpowie
dzialnego za wczorajsze rozruchy. 
Tium udał się przed gmach dziennika 
„A . B. C .“ , powybijał szyby i usiłował 
podpalić. Gwardja obywatelska zmu
szona była użyć broni. Wiele osób od
niosło rany. Wieczorem manifestanci 
spalili kiosk należący do dziennika 

! katolickiego „El Debate". Komuniści 
splondrowali trzy sklepy 2 bronią 
przyczem doszło do wymiany strza
łów z gwardją obywatelską. O godzi
nie 10 wieczorem odbyła się nowa 
manifestacja przed dziennikiem „A .

B. C .’c Demonstranci plwali na żoł
nierzy gwardji obywatelskiej, którzy 
odpowiedzieli strzałami. Rząd wydał 
nakaz zamknięcia dziennika „ A . B.
C.“  ponieważ dochodzenia ustaliły, 
że z okien gmachu dziennika padły do 
tłumu strzały. O godz. 11.30  manife
stujący tium stawał się coraz liczniej
szy tak, że policja przystąpiła do are
sztowań. Oficjalnie podają, że w czasie 
wczorajszych rozruchów 7 osób od
niosło rany w tem trzy ciężkie. W  
związku, z pogłoską o śmierci szofera 
taksówki, który odniósł rany w czasie 
manifestacji, szoferzy postanowili o- 
głosić strajk.
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Po Zjeździe
Nigdy jeszcze nie zjechało się na 

konferencje Małej Ententy tylu dzien
nikarzy i to reprezentujących wielką 
europejską prasę, co tym  razem. Stali 
bukareszteńscy sprawozdawcy otrzy
mali ponadto od swych czasopism po
lecenie, aby najbaczniej śledzili prze
bieg konferencji i nadsyłali dotyczące 
sprawozdania ze wszystkiemi szcze
gółami. Przyczyną tego było to, że 
panowie Benesz, Marinkowucz i ks. 
Ghica zetknąć się mieli tym  razem w 
specjalnie ciężkich okolicznościach 
oraz, że tegoroczna konferencja nale
żała bezsprzecznie do najdonioślej
szych w całej historji Małej Ententy.

W śród całego szeregu innych spraw 
pierwszorzędnego znaczenia miała ona 
określić stanowisko, swoje wobec pro
jektu austrjackoi - niemieckiej unji cel
nej. Z  tegoro powodu zapatrywano 
się nawet na w ynik  konferencji w  Si- 
naja dość pesymistycznie. W iadomo 
bowiem było, że interesy Czechosło
wacji ni:e zbiegają się w  tym  punkcie 
bynajmniej z interesami Jugosławji . 
Rum unji. W szak niedawno; jeszcze naj
wybitniejsi ekonomiści jugosłowiańscy 
wypowiadali się za wspólnotą intere
sów jugosłowiańsko - niemieckich, w i
dząc w Niemcach najlepszego odbior
cę dla rolnictwa jugosłowiańskiego. W  
ostatnio zaś prowadzonych rokow a
niach rumuńsko - niemieckich Niem cy 
poczynili Rum unji tak korzystne pro
pozycje, że niemiecka prasa nacjonali
styczna liczyła niemal z całą pewno
ścią na ich powodzenie.

W yniki konferencji wykazały jed
nak coś wręcz przeciwnego. Przy ca
łej różnorodności interesów ekonomi
cznych Czechosłowacji, Jugosławji i 
Rum unji, osiągnięto na niej wspólne 
stanowisko wobec szeregu problemów, 
znajdujących się na porządku dzien
nym  najbliższej sesji R ady Ligi N aro
dów i Kom itetu Europejskiego. Ja k  to 
doniósł oficjalny komunikat, trzej m i
nistrowie spraw zagranicznych państw 
Małej Ententy stwierdzili zupełną 
identyczność poglądów zarówno z 
punktu widzenia politycznego jak i 
gospodarczego. W  szczególności zajęła 
konferencja bezwzględnie negatywne 
stanowisko, wobec niemiecko . austrjac 
kiego projektu unji celnej, przychyla
jąc się natomiast do rozwiązania za
gadnienia w  duchu francuskiego planu 
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K A Z IM IE R Z  IW  A C H Ó W .

L (
N a wstępie zajmę się genezą i po

dam bodaj w  krótkim  zarysie histo
rię part ji „Sel-Rob-Jedność", której 
pełna, oficjalna nazwa brzm i: „U  k r.

S e l a ń ś k o  - R o b i p n y c z a  S o 
c j a l i s t y c z n a  J  e d n i ś t”  w 
skróceniu: „S e 1 r o b J  e d n 1 ś t" (po 
polsku: ,,U kr. Chłopsko-Robotnicza
Socjalistyczna Jedność).

W  dniu 10 października 1926 r. z 
fuzji dwu partji a to: „Sel-Sojuzu" 
(Ukr. Selańśko-Socjalistyczne Objed- 
nannja“ , „Selańskyj Sojuz” ), działają
cego na terenie b. zaboru rosyjskiego, 
oraz ,,Partji Narodnej W oli", dzia
łającej na terenie Małopolski W schod
niej, powstało nowe ugrupowanie po
lityczne pod nazwą: „U k r. Selańśko-
Robitnycze Socjalistyczne Objednan- 
nja”  w  skróceniu: „Sel-R ob".

a) „S  e 1 - S o j u z”  powstał 17  
sierpnia 1924 z inicjatywy b. posłów

w Sinaja,
Brianda, k tóry  będzie dyskutowany 
w  najbliższym czasie w  Genewie.

Ten a nie inny w ynik konferencji 
w  Sinaja jest bezwątpifenia poważnym  
sukcesem dra Benesza. W obec niezupieł 
nie stanowczych poglądów wyraża
nych poprzednio w  kwestji Anschlus- 
su przez Rum unję i Jugosławję, mu
siał ten czechosłowacki mąż stanu 
użyć całego swego kunsztu dyplom a
tycznego, by przekonać o słuszności 
swej argumentacji swoich kolegów z 
Bukaresztu i Białogrodu. Jest zarazem 
tte.n w ynik sukcesem polityki francu
skiej. Briandowskie zasady antyan- 
schlussowe znalazły na niej dodatnie 
echo.

Przedewszystkiem jednak stanowi
sko1 Małej Koalicji ujawnione na tej 
ostatniej konferencji jest dowodem, iż

1)

Antoniego i Pawła W asyńczuków na 
konferencji, odbytej w  Chełmie, jako 
partja chłopska o programie socjali
stycznym , niepodległościowym. Sto
sunek do U krainy Radzieckiej po
czątkowo nie skrystalizowany, raczej 
negatywny, dopiero w  w yniku t. zw- 
konferencji warszawskiej, odbytej w  
dniach 13  i 14  marca 1926, nabrał 
dość wyraźnego filoradzieckiego za
barwienia. Odnośny punkt przyję
tych na wspomnianej konferencji u- 
chwał brzm i:

„W  U kr. Socjalistycznej R a 
dzieckiej Republice, która powsta
ła w  następstwie narodowej i so
cjalnej rewolucji na Ukrainie, ukr. 
masy pracujące swemi codzienne- 
mi wysiłkam i i pracą codzienną 
nadają jej coraz bardziej charakter 
państwa ukr. mas pracujących",
b) „ P a r t j a  N a r o d n e j  W  0- 

1 i"  wyszła z małopolskiego obozu t.

Rum unja, Czechosłowacja i Jugosławja 
są zainteresowane w poszanowaniu 
traktatów, które w ytknęły ich granice 
oraz w  utrzymaniu terytorjalnego sta
tus quo. Urzeczywistnienie niemiecko-, 
austrjackiej unji celnej byłoby zaś 
pierwszym  etapem db zagrożenia nie
zależności gospodarczej a w  ślad zatem 
i politycznej państw Małej. Ententy. 
Stałaby się ona w  dzisiejszej postaci, 
jako jeden z fundamentów pokoju, za
grożona w  swem istnieniu.

Jakim  przeobrażeniom ulegną w 
tym  względzie na przyszłość poglądy 
Małej, Ententy, trudno dziś jeszcze 
przewidzieć. Najważniejsze jest to, że 
w tej chwili zawiodły nadzieje nie
mieckie, jakoby na konferencji ge
newskiej miała Mała Koalicja pójść w  
rozsypkę. Wszelkie rachuby Niemiec 
na temat takiej dysharmonji zawiodły 
najzupełniej. Stąd' nic dziwnego, że 
prasa niemiecka nie ukryw a swej kon
sternacji z powodu takiego w yniku 
konferencji w  Sinaja. L.

zw. moskalofilskiego, w  którym  tw o
rzyła początkowo lewe skrzydło w 
„H ałycko-Ruskiej Organizacji". Po 
odejściu z tej organizacji t. zw. grupy 
prawej, która w  listopadzie 1923 r. 
zorganizowała się jako nowe stronnic
two p. n.: „Rusko-N arodna Organi
zacja” , w  „H ałycko-Ruskiej Organi
zacji" pozostała tylko t. zw. grupa le
wa, skupiająca się wokoło tygodnika 
wychodzącego we Lwowie pn.: „W o 
la N aroda". T a  to właśnie t. zw. gru
pa lewa w połowie 1924 r. przyjęła 
nazwę: „Partja Narodnej W ol". — N a 
I-szym Zjeździe, odbytym  we L w o
wie w dniu 23 IV  1926 dokonała par- 
tja gwałtownego i zasadniczego sko
ku, przechodząc z platform y ruskiej 
(rosyjskiej) na platformę ukraińską. 
Względem państwowości polskięjj za
jęła stanowisko negatywne, względem 
Związku S. S. R . przychylne. —• Ja k  
mówią uchwały zjazdowe: fundamen
tem partji jest nauka socjalizmu, a ce
lem urzeczywistnieni^ państwowcu-po- 
litycznych form  demokracji prole
tariackiej, co1 —• przełożone na język 
popularny — oznacza stanięcie na 
platformie ustroju radzieckiego'. Za 
konieczny środek do osiągnięcia 
swych celów — jak mówią uchwały 
■— uważa partja walkę klasową w  so
juszu z ludem pracującym  całego 
świata.

Z  tego, co już wyżej podniosłem, 
widoczne są dość poważne różnice 
miedzy „Sel-Sojuzem ", a „Fartją N a
rodnej W oli", z których zlania się po
wstać miał Sel-Rob. Wszczególności:

najostrzejszy przeciwnik unji „nau
czył się walczyć bronią lekkiego kali
bru".

„Berliner Tageblatt" spodziewa 
się osiągnięcia porozumienia w Gene
wie między Briandem 1 Curtiusem 
zwracając się z apelem do Francji, aby 
zdobyła się na „w ielk i gest".

„Voss. Z tg ." podkreśla, że z pun
ktu widzenia niemieckiej polityki za
granicznej expose Brianda nie może 
być uważane za zadowalające i nie 
rozprószyło chmur, ciążących nad 
Genewą. Niebezpiecznie i przedwcze
śnie byłoby jednak wyciągać ze słów 
francuskiego ministra spraw zagra
nicznych wniosek, jakoby Francja za
niechać miała inicjatywy swej na fo 
rum Ligi N arodów.

„Deutsche Tageszeitung" przypo
mina, że Briand y/e wszystkich donio
słych sprawach polityki zagranicznej 
okazywał dotychczas niebywałą kon
sekwencję i opór. Nielogicznie byłoby 
więc z jego wczorajszej m owy wycią
gać wniosek, że polityka Francji zmie 
niła swoje stanowisko wobec niemiec- 
ko-austrjackiej unji celnej. Wręcz 
przecw nie, w tej sprawie Briand jest 
nieustępliwy.

Nacjonalistyczna „Boersen Ztg.”  
stwierdza, że w  walce z planem unji 
Briand ma za sobą nie tylko prawicę, 
lecz i lewicę parlamentu francuskiego. 
N iem cy i Austrja pod żadnym wa
runkiem nie będą mogły ustąpić ani o 
krok, chodzi tu bowiem o coś więcej, 
niż o unję celną.

Półurzędowa „Deutsche Dlploma- 
tisch-Politische Korrespondenz" uw a
ża, że mowa Brianda w tonie jest 
bardziej spokojna, a pod względem 
form y mniej agresywna, niż dotych
czasowe oświadczenia strony francu
skiej. Nie mniej jednak dowodzi ona, 
że Francja przeciwstawiać się będzie 
unji celnej aż do ostateczności.

Według informacji biura Conti, 
niemieckie koła polityczne dopatrują 
się we wczorajszej uchwale parlamen
tu francuskiego nieuprawnionego mie
szania się w stosunki nienuecko-au- 
strjackie.

Uwolnienie Berenguera.
Madryt, 10  maja. (PAT). Minister

stwo spraw. wewn. ogłasza, że naj
wyższa Rada wojenna postanowiła za
niechać ścigania gen, Berenguera, w  
następstwie czegO' gen. Berenguer zo
stanie zwolniony z więzienia.

Sel-Sojuz wyszedł ze środowiska ukra
ińskiego i miał takież wyraźne zabar
wienie, — „Partja Narodnej W oli" 
natomiast wyszła z obozu t. zw. mo
skalofilskiego (rosyjskiego), następnie 
„Sel-Sojuz" reprezentował i bronił ty l
ko interesów mas chłopskich, natomiast 
„Partja Narodnej W oli" reprezento
wała i bronić miała interesów chło
pów, robotników i inteligencji pracu
jącej, — wreszcie Sel-Sojuz stawiał w  
swym  programie obronę interesów 
mas chłopskich w  jednej płaszczyźnie 
i równolegle z obroną interesów na
rodowych, — natomiast „Partja N a
rodnej W oli" wysuwała walkę klaso
wą i interesa klasowe na plan pierw 
szy, stawiając interesa narodowe na 
planie drugim i posługując się niemi 
raczej jako zagadnieniem taktycznem.

Mimo tych  —  jak to widać bar
dzo poważnych różnic — w dniu 10  
października 1926 r. doszło do zlania 
się obu powyższych partyj w  jedną p. 
n.: „U k r. Selańśko-Robitnycze Socja
listyczne Objednannja" w  skróceniu 
Sel-Rob.

Jakie istotne przyczyny w płynę
ły na ten fakt zlania się, kto był „o j
cem " tego nowego tworu polityczne
go i jakie miał cele na oku? — W  tern 
miejscu ograniczę się tylko do stwier
dzenia, które później szerzej rozwinę 
i uzasadnię, że fakt ten powstał w y 
łącznie i jedynie dzięki III M iędzyna
rodówce. działającej przez swą sekcję: 
Kom unistyczną Partję Polski wzgl. 
Komunistyczną Partję Zachodniej U -  
krainy. (C. d. n.).

100-na rocznica bitwy pod Stoczkiem.
Łuków, 10  maja. (PAT.). Dziś od

był się w  Stoczku obchód 100 rocz- 
nicy bitw y pod Stoczkiem. U roczy
stość przybrała charakter wielkiej 
manifestacji, w  której wzięło udział 
kilkanaście tysięcy osób z powiatów: 
łukowskiego, garwolińskiegoi, mińsko- 
mazowieckiego i z dalszych stron 
Podlasia, oraz wiele wybitnych osobi
stości, mianowicie: W ojewoda lubel
ski Świdziński, reprezentujący P. Pre
zydenta R . P., prezydent m. W arsza
w y inż. Słomiński, ks. biskup Soko- 
łowski, generał dywizji Sikorski, ).■ o. 
kuratora okręgu szkolnego lubelskie
go Bugajski, b. poseł Anusz, wicepre
zydent m. W arszawy Borzęcki 1 inni.

O godz. 9.20 na grandy powiatu, 
a o g. 10.30 w  Stoczku, przy bramach 
triumfalnych nastąpiło powitanie 
W ojewody lubelskiego przez starostę 
lubelskiego, przedstawicieli, w ojsko
wości, władz miejskich, kahałów i 
wójtów gmin wiejskich, poczem o S- 
1 i-tej u stóp pomnika, na polu bitwy 
ks. biskup Sokołowski odprawił uro

czystą Mszę połową, a następnie w y
głosił podniosłe kazanie okolicznoś
ciowe. Po kazaniu przemówił do ze
branych tłumów w imieniu komitetu 
obchodu p. M akowski, naczelnik w y 
działu bezpieczeństwa w W ojewódz
twie, a aktu odsłonięcia pomnika do
konał W ojewoda lubelski. W ójt gmi
ny Prawda przejął następnie pomnik 
pod opiekę gminy. Następnie, w  obec
ności zebranych na trybunie przed
stawicieli władz odbyła się defilada 
wojska, organizacji' przysposobienia 
wojskowego, harcerzy, młodzieży 
szkolnej itd. Po defiladzie odbyło się 
poświęcenie fundamentów pod budo
wę szkoły im. generała Dwernickiego, 
poczem zaproszeni goście podejmo
wani byli przez ziemiaństwo powiatu 
łukowskiego. W  czasie przyjęcia w y
głoszono szereg przemówień i w  znie
siono toasty na cześć P. Prezydenta 
Mościckiego i Marszalka Piłsudskiego. 
N a zakończenie uroczystości odbyły 
się zawody sportowe oraz dwa przed
stawienia.

Głosy prasy niemieckiej
ministra spraw zagr.o mowie francuskiego

Berlin, 10  maja. (PAT.). Prasa nie
miecka żyw o komentuje mowę Brian
da. Organ kanclerza Brlininga „C?er-

m ania" wyraża nadzieję, że obecnie 
szanse niemiecko-austrjackiej unji
celnej poprawiły się, ponieważ Briand,

„Sel-Rob" i jego protektorzy.
O D  R E D A K C JI: Poniższą publikację, opartą na orzeczeniu, w ydanem  przez 

A u tora  w  ch arakterze biegłego w  procesie przeciw  C h im czyn ow i i tow ., zalecają do 
ogłoszenia w ielorakie w zględy. Przedew szystkiem  znakom ite opanow anie p rzed 
m iotu p rzy posiłkow aniu  się na ogół niedostępnem i źródłam i. P ow tóre sam tem at, 
w n ika jący  da leko  poza ku lisy know ań an typ ań stw o w ych  w  M ałopolsce W schodniej i 
z tego ty tu łu  zasługujący na uwagę tych  w szystk ich , k tó rym  zależy na norm alnej 
ew olucji stosunków  narodow ościow ych  i społecznych kresów  p o łudn iow o-w sch o
dnich. Po trzecie wreszcie przykład  „S e l-R o h u “  klasyczn ie w prost ilustruje taktykę 
kom u n istyczną i stosunek M o sk w y do jej legalnych i n ielegalnych ekspozytur w 
Polsce. D latego jest rzeczą pożądaną, by społeczeństw o nasze zaznajom iło  się z ta 
posępną dziedziną irryd en ty , p rzed staw ioną w  sposób jak  najbardziej rzeczow y,, i 
z w n ioskam i, opartem i na skrzętn ie zestaw ionych faktach .
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Kresy na pomoc Kresom.
Północno-wschodnie Kresy Polski, 

W ojewództwo W ileńskie a'raz, zna
czna część W ojewództw N ow ogródz
kiego i Białostockiego nawiedzone 
zostały w  ostatnich tygodniach ka
tastrofalna klęska powodzi.

Miała W ileńszczyzna w  tym  roku 
bardzo ciężka zimę; gdy reszta Pol
ski przeżywała zimę długa, ale lekką, 
nieraz prawie południową, to fam  
m rozy trzaskające skuły rzeki potęż
ną warstwą lodową, na pola, na tory 
kolejowe, na wsie i miasta spadły po
tężne śniegi, że nawet głodne stada 
w ilków  podchodziły do siedzib ludz
kich i czyhały na zdobycz.

Przyszła wreszcie prześliczna wio
sna polska w  całym przepychu słoń
ca i młodej Zieleni; i gdy u nas przy
niosła cna ze sobą ogólną radość i 
wzmożona wolę życia, to tam. na na
szych kresach północno-wschodnich, 
w starym grodzie Jagiellonów, w  oj
cowiźnie M ickiewicza i Słowackiego, 
w tych chatach i dworkach litew

skich. na które patrzył gorejącetmfił 
oczym a m łody Józef Piłsudski, — 
s m u t e k  d z i s i a j  i  b i e d a  i 
t r w o g a  p r z e d  n a j b l i ż s z e m  
j u t r e m .

Katastrofalne w ylew y rzek, rozpę
tanych przez wiosnę, przyniosły klę
skę o takich rozmiarach, że zaradzić 
jej nie może sama tylko pomoc R zą
du naszego, a tembardziej samopo
moc miejscowej ludności i ludzi o- 
fiarnych.

Z  odsieczą, natychmiastową a w y 
datną, przyjść tutaj musi l u d n o ś ć  
c a ł e g o  P a ń s t w a ,  wszyscy oby

watele Rzeczypospolitej, przede- 
wszystkiem z tych stron, których nie 
dotknęły żadne klęski, przedewszyst- 
kiem ci, którym  — prócz codzien
nych trosk żywota, żadna katastrofa 
nie mąci . dzisiaj możności spokoj
nego i radosnego zażywania wiosny.

P. Minister spraw wewnętrznych 
wystąpi} przed kilku dniami z okólni
kiem do W o j e w o d ó w ,  wzywając 
ich do rzucenia inicjatywy wśród 
ludności wszystkich W ojew ództw  (z 
wyjątkiem dotkniętych wspomniana

klęską), aby pośpieszono z ratunkiem 
materjalnym braciom naszym  z W i- 
leńszczyzny, Nowogródzkiego i Bia
łostockiego, ich rodzinom i dzieciom: 
wszakże są one dzisiaj często bez 
dachu nad głową, bez środków żyw 
ności, bez możności podjęcia niezbęd
nej pracy rolnej. O kólnik zaleca po
wołanie jak najrychlej do życia od
powiednich komitetów miejscowych 
pod przewodnictwem W ojewodów na 
terenie całych W ojewództw, pod kie
rownictwem starostów, na powiatach.

W  dniu 6 maja powołany został 
taki „W  o j e w ó d z k i  K o m i t e t  
p o m o j c y  d l a  p o w o d z i a n  w i 
l e ń s k i  c h " w  naszem mieście. 
Przy licznym  udziale przedstawicieli 
wszystkich warstw społecznych i or_ 
ganizacyj, po przemówieniu p. W ice
wojewody Drojanowskiego, który 
podkreśli} doniosły cel akcji, zorgani
zowano Komitet Lwowski z W oje
wodą d-rem Nakoniiieczjnikow-Klu- 
kowskim  na czele.

W  tej chwili Kom itet ten rozpo
czął już swoją działalność i: energicz
nie przystąpił do pracy.

N ie potrzebujemy rozwodzić się 
szeroko nad koniecznością poparcia 
akcji Komitetu p r z e z  c a ł ą  l u d 
n o ś ć  L w o w a  i M a ł o p o l s k i  
W s c h o d n i e j .  Przemawiają za tern 
wielkim głosem trzy ważne wzgiędy.

N ajpierw  nawołuje nas do tego 
wzniosła i d e a  'h u m  'a n i  tfa r y-

z m u, która duszy polskiej i duszy 
każdego kulturalnego człowieka ni

gdy nie była obcą i nie może być ob
cą. Powtóre przemawia do nas n a j- 
p r o s t s z e  p o c z u c i e  o b y w a 
t e l s k i e ,  które każe nam bez zwło
ki bieżyć z pomocą rodakom  naszym 
i współobywatelom dotkniętym  nie
szczęściem żywiołowej klęski. W szak
że i my, mieszkańcy Małopolski 
Wschodniej, w  czasie niejednokrot
nych katastrof powodzi i  pożaru, nie
urodzaju i szatańskiej złości, dybiącej 
ną nasze dobro, doznawaliśmy pomo
cy ochotnej naszych rodaków z 
wszystkich ziem Polski. Dzisiaj wiąże 
nas tedy rycerski obowiązek rewanżu 
i głęboki, uczuciowy obowiązek 
wdzięczności.

Wreszcie jeszcze jedno. Kresy 
polskie, okalające jedną czujną wstę
gą drogie Państwo nasze, są jakby o 1- 

b r z y  m i ą, s p ó j n ą  s t r a ż n i c ą  
najcenniejszych dóbr narodu. K ie -  
sowcy polscy, to jedna rodzina, o ty 
lu wspólnych tradycjach, o tej samej 
charakterystycznej, wyrazistej psy
chice, o tych samych dążnościach ide
alnych i tych samych cnotach żoł
nierskich. Czujem y się wszyscy jako 
jedność nierozerwalna I  współczująca.

' G dy dzisiaj bracia nasi, dzierżący 
straż na przeciwległych kresach Rze- 
czypospohtej, bracia t a k  n a m  b l i 
s c y  i d r o d z y ,  potrzebują naszego 
ratunku i wsparcia, niechaj głos obo-

Szczegóły planu Brianda.
Wiedeń, 10  maja. (PAT). „Neues 

W iener Journ al" w  depeszy z Paryża 
podaje szczegóły planu Brianda. Plan 
swój wypracował Briand w  Paiyżu . w  
porozumieniu z przedstawicielami 
przemysłu tekstylnego i ministrem 
przemysłu i handlu Elandinem. Plan 
przewiduje utworzenie systemu ce1 
preferencyjnych między Niem cam i i 
Francją a państwami sukcesyjnemi. 
Przewidziane są również znaczne uła
twienia finansowe dla Niemiec i Au- 
strji przez dopuszczenie na giełdę pa

ryską papierów austrjackich i nie
mieckich, jakoteż przez przyznanie 
specjalnych kredytów . Briand miał 
już w  tej sprawie uzyskać przyrzecze
nie francuskich kół finansowych. N ie 
chce on przeszkadzać dążeniom N ie
miec 1 Austrji, któreby miały na celu 
pokój europejski, pragnie jednak, by 
dążenia te nie szły w  kierunku wscho
dniej orjentacji, lecz w  kierunku u- 
tworzenia bloku gospodarczego fran- 
cusko-niemieckiego.

wiązku odezwie się jak najdonośniej 
w sercu kresowego Lw ow a i Ziemi 
Czerwieńskiej. N iechaj nie będzie ani 
jednej dłoni, któraby nie rzuciła ser
decznego grosza na rzecz nieszczęs
nych powodzian W ilna, N ow ogród
ka i Bialostoku. Kresy — kresom 
niech udzielą pomocy jak najwydat
niejszej!

* . *

W  związku z katastrofą powodzi 
na Wileńszczyźnie, Minister Kom uni
kacji inż. A . Kiihn przyznał transpor
tom wagonowym , nadsyłanym z całej 
Polski pod adresem Kom itetów  niesie
nia pom ocy ofiarom powodzi, znaczne 
ulgi taryfowe. U lgi te ważne będą do 
dnia 30 czerwca r. b. i obowiązywać 
będą do wszystkich stacyj na tere
nie W ojewództwa wileńskiego, nowo- 
giódzkiego i białostockiego. Ponadto 
Ministerstwo Kom unikacji wydało za
rządzenie do wszystkich dyrekcyj kole
jow ych, aby transporty dla powodzian 
kierowane były do miejsc przeznacze
nia jak najspieszniej pociągami bez
pośredniemu

Równocześnie Minister Kiihn ze
zwolił na sprzedaż znaczków na po
wodzian we wszystkich kasach stacyj
nych w całej Polsce w ciągu maja i 
czerwca r. b. Znaczki te znajdą i u 
nas licznych nabywców.

Min. Matuszewski 
w Sztokholmie.

Sztokholm, 10  maja. (PAT). Przy
był tu kierownik Ministerstwa Skarbu 
Matuszewski w itany na dworcu przez 
posła Rzeczypospolitej R ozw adow 
skiego, dyrektora T ow . zapałczanego 
Kreugera i in.

Unieważnione wybory.
Warszawa, 10  maja. (PAT). Sąd 

N ajw yższy uznał protest Stronnictwa 
Narodowego przeciwko wyborom  do 
Sejmu w okr. N r. 9 (Płock, Sierpc, 
Rypin , Płońsk) za uzasadniony i unie
ważnił w ybory w  tym  okręgu. W obec 
tego tracą mandaty Miecz. N iedział
kowski i Kępczyński (PPS), Biało- 
skórski: (Str. Lud.) oraz Rudowski i 
Pomianowski (BBW R.).

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J. A WIN, Lwów, Pasaż Mikolascha.

— M R E. —

Kiedy przed) kilku tygodniami sto
łeczne miasto W arszawa postanowiło 
laureatem swoim w dziale literatury 
ogłosić Zdzisława Dębickiego, w ybór 
ten spotkał się z powszechnem, zgod- 
nem uznaniem, Dębicki bowiem za
służył przed innymi na tak zaszczytne 
odznaczenie.

On przedewszystkiem. Bo choć
0 innych kolegach jego po fachu by
wało w Polsce i poza Polską głośniej, 
zm arły przedwcześnie, z ogromną 
szkodą dla rodźimej literatury znako
m ity pisarz i krytyk , wystrzegał się 
hałaśliwej reklamy, przekonany — 
mimo swej niezwykłej, skromności — 
głęboko, że i bez szumnych pochwał
1 nieszczerego częstokroć poklasku, 
głos jego szlachetny, kryształowo czy
sty, przepojony ideą górną — głosiem 
wołającego na puszczy nie pozostanie.

1 nie pozostał istotnie, a m otywacja 
przyznania premji stołecznej ś. p. D ę
bickiemu w krótkich słowach charak
teryzuje laurfeata bardzo trafnie: „P i
sarz obywatel — o kryształowym  cha
rakterze, poeta — O1 dńszy tak wrażli
wej, jak liść mimozy, na wszystko1, co 
związane z Polską w przeszłości, te
raźniejszości i  przyszłości, liryk  — o 
szerokim poglądzie, opierający się w 
swych sumiennych, sprawiedliwych 
sąd!ach na niepowszedniem literackiem,

filozoficznem opanowaniu przedmiotu 
i zdający sobie sprawę z ważkości każ
dego1 słowa, Zdzisław Dębicki, parafra
zując znaną maksymę starołacińską 
„H om o sum " może z dumą i, z czy- 
stern sumieniem oświadczyć: „Pola
kiem jestem i nic, CO1 się tyczy Polski, 
nie było mi obcem ". O to źródło jego 
publicystyki, której całożyciowem za
daniem była wierna służba O jczyźnie".

Znaliśmy gO1 dobrze. Ceniliśmy je
go umiar i powagę, bezstronność i do
broć w  życiu i w  krytyce literackiej. 
Żadnej złośliwości, czy ironji, żadnego 
ukrytego zręcznie żądła, którte boli 
nierzadko dotkliwiej od jawnej, otwar
tej nagany. Myślą przewodnią: w ydo
bycie z każdej ocenianej książki ziar
na zdrowego, choćby ono było1 bardzo 
mizerne, bardzo1 wiotkSe.

Takim  b y ł też ś. p. Zdzisław D ę
bicki na trudnym, acz zaszczytnym 
posterunku prezesa Zw iązku dzienni
karzy polskich. Um iar i. rozwaga — 
oto hasła w  jego postępowaniu.

Stratę wielką poniosła przez zgon 
jego literatura i kultura polska, po
niosło dziennikarstwo polskie, najsil
niej jednak odczuje ją „K urjer W ar
szawski", na którego szpaltach poja
w iały się stale dWa razy tygodniowo, 
nieraz i częściej, oceny krytyczne ś. p. 
Dębickiego.

■ Trw ało to z, górą lat dwadzieścia. 
Policzcie tygodnik, zestawcie ostatecz
ną cyfrę artykułów, a ocenicie i o- 
grom. pracy Zmarłego mistrza i jego 
istotne zasługi. Mistrza — nie inaczej, 
bo ś. p. D ębicki kształcił smak czy
telników, wiódł ich po rozłogach pol
skiej, i obcej twórczości literackiej, 
ułatwiał p j  osąc, uczy! czytać ks^żkę 
i, wnikać w  jej istotną wartość.

Dobrze też uczynił najbliższy jego 
kolega w  pracy redakcyjnej, Adam 
Grzym ała - Siedlecki, przypominając 
licznym czytelnikom „K u rjera" ogrom 
poniesionej straty.

„Ludzi szlachetnych nie brak. Są. 
Żyją. Ocieram y się o nich. Ale do
prawdy niewielu jest takich, jak D ę
bicki, którzy przy wrodzonej i stale 
pomnażanej szlachetności są jeszcze 
tak wyrozumiali na wady i ułomności 
ludzkie.

„W czytywaliście się przez lata w 
jiegO1 recenzje literackie. Powiedzcie, 
czy zdarzyło wam się w yczytać choć
by jedno zdanie, od którego by zale
ciało, niechęcią, zawiścią, atakiem oso
bistym, gniewem, wreszcie: poczu
ciem wyższości, recenzenta nad tw ó r
cą, o którym  pisze? Pobłażliwość była 
przewodnią lim.ją jego ocen, bo on 
sam b ył ucieleśnioną pobłażliwością, 
wyrozumiałością. Sam wysoki m oral
nie miał jakiś niemal święty dar ogar
niania miłością, choćby miłością roz
bolała, wszystkich, jeszcze niedoro- 
słych do jego m iary. Był to1 jeden z 
niewielu prawdziwych chrześcian.

„Jakaś dziwna, czasami niepojęta

była w  nim wzniosłość skromności. 
Ten poeta, jeden z pierwszorzędńych, 
ten stylista, jakich niewielu się u nas 
znajdzie, ten przew ytrawny znawca li
teratury i humanistyki wogóle, ten 
głęboki myśliciel, ten erudyta i jeden 
z najbardziej oświeconych ludz:’, ja
kich mamy — szedł przez życie, jakby 
nie domyślając się, kim jest, co znacz)?, 
jak uczy, co dla literatury nieprzemi
jającego czyni".

Dębicki pochodził z W ołynia. Z  
dworu kresowego wyniósł też to, co 
mu przyświecało przez życie całe, co 
było Jego hasłem w każdem przedsię
wzięciu. Gdy w  W arszawie, w setną 
rocznicę Kościuszkowskiej insurekcji, 
młodzież manifestowała swoje gorące 
uczucia narodowe — i ś. p. Zdzisław 
nie pozostał obojętnym  świadkiem na. 
uboczu. Odpokutował też krok swój 
więzieniem i deportacją na Wschód. 
Skoro zaś po powrocie do W arszawy 
przekonał się, że wszystkie wyższe u- 
czelnie w państwie rosyjskiem są dian 
na dziesięć zam ków zamknięte — spa 
kował kuferek i w yruszył do Lwowa, 
który go przyjął najserdeczniej,^ o- 
tworzył szerokie pole do studjów, 
skrystalizował umysł i serce.

Ś. p. Dębicki przyznaje to sam_w 
swoich wspomnieniach, przechowując 
głęboką wdzięczność zwłaszcza dla 
profesorów Starzyńskiego i Balzera. 
Ostatni skierował go na drogę literac
ką. Student wysłuchał rad profesora, 
że zaś one były trafne — stwierdziła 
to niedaleka przyszłość. Słowa po
dzięki dostały się też Tadeuszowi R o-
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Z  życia prowincji.

Kronika przemyska.
Z działalności Pow. Kasy Chorych. —

Zebranie R ady O kr. BB W R . 
(Korespondencja własna„Gazeiy Lw ow skiej“ ).

Powiatowa Kasy Chorych w  Prze
myślu, wykazuje stały rozkwit dzia
łalności na korzyść ubezpieczonych, 
pozostając pod umiejętnem i spręży- 
stem zarządem p. komisarza H enryka 
Zimsa, który objąwszy zachwaszczoną 
gospodarkę z rąk pepesowskich w ło
darzy, gdzie rządzili się jak na wła
snym  folw arku — postawił tę tak w aż
ną Instytucję na zdrowych podsta
wach. Przedewszystkiem wprowadził 
kom . Zins cały szereg innowacji na 
korzyść członków jak np. podział
miasta na rejony lekarskie, urządzenie 
przychodni przeciwgruźliczej, a współ
pracując z Polsk. Tow . H igj. popula
ryzuje zasady podstawowej higjeny
przez urządzanie odczytów. Przez re
mont i przeróbkę gmachu cały szereg 
ubikacji, poczekalń i pokojów ordy- 
nacyjnych dostosowano do potrzeb
chorych i panuje w nich obecnie w zo
rowa czystość.

Mimo tych dowodów celowej i ro
zumnej gospodarki jest komisarz Zins 
przedmiotem nieustannych ataków 
m enerów partyjnych P. P. S. C. K . W ., 
byłych rządców tej Instytucji, na la
mach ich organu prasowego, którego 
są redaktorami. Tendencje tych ata
ków  są aż nazbyt jaskrawe ażeby je tu 
naświetlać.

Leży przed nami sprawozdanie ra
chunkowe z gospodarki p. komisarza 
Zinsa za rok 1930 w raz z tabelką 
porównawczą z r. 1928 t. j. z okresu 
zarządzania Kasą Chorych przez 
członków PPS., to też przytaczam y 
parę cyfr, dobitnie świadczących o 
rozroście i sprawnej działalności tej 
Instytucji pod kierownictwem p. kom. 
Zinsa:

Stan członków r. 1928 — 13-053 — 
w  r. 1930 — 16 .136 . Składki członków 
(wymiar) w  r. 1928 — 888.422.68 —■ 
w r. 1930 1,058 .591 — nie licząc odse
tek od wkładek, lokacji, zwrotu poło
w y świadczleń na dokarmianie, czyn
szów i t. d. Zasiłków wypłacono w r. 
192S — Zł. 17 2 .12 9 .16  — w r. 1930 — 
232.900.69. "Wydano środków leczni
czych w r. 1928 — za zł. 98.298.50 — 
w  r. 1930 —  zł. 15 7 .14 9 .7 1. Ogólnie 
biorąc wydatki na świadczenia dla 
jednego członka były w r. sprawoz
dawczym  1930 wyższe o 4 zł. aniżeli

manowiczowi i Stanisławowi Szczepa- 
nowskiemu.

Zaczął od poezji. N ie on pierwszy 
i me ostatni. W ydał szereg tom ów li
ryków , jak „M iasteczko", „Ekstaza", 
„Święto kw iatów ", „K iedy ranne 
wstają zorze” , „N oce bezsenne", „O j
cze nasz" i inne. Sprawozdania z po
dróży, bardzo piękne, wyszłe z pod 
pióra subtelnego obserwatora, ogłosił 
w  książkach „N ad  A tlantykiem ", „ Z  
północy i południa” . Z  dziedziny kul
tury napisał głęboko ujętą rzecz p. t. 
„K siążka i człow iek", „K ry tyk a  inte
ligencji polskiej", „Podstaw y kultury 
narodowej". Wreszcie nie można 
pominąć przesym patycznych i in
teresujących niezwykle wspomnień: 
„G rzech młodości" i „Isk ry  w  popio
łach” (Poznań-W  arszawa-W ilno-Lu- 
blin. Nakładem  księgarni św. W oj
ciecha).

„Iskry  w  popiołach" i interesują 
nas specjalnie, i rozrzewniają głęboko. 
W szak to ostatni pokłon poety, od
dany miastu, które przytuliło go 
przed trzydziestu kilku laty. Książka 
napisana dla Lw ow a i Lw ow ian z 
wielką sympatją, ocenia z wrodzoną 
Dębickiem u bezstronnością wady i 
zalety miejscowego społeczeństwa, 
więcej poświęcając uwag Starzyńskie
mu, Balzerowi, Szachowskiemu, R o - 
manowiczowi, Janowi Kasprowiczo
w i, Szczepanowskiemu, Dmowskiemu, 
J .  L. Popławskiemu, Domagalskiemu.

Ciekawe ustępy o Adamie Krecho 
wieckim. Karolu Brzozowskim  i jego 
synach, o Staffie i Rufferze, Bełzie i

w r. 1928, a koszta administracji obni
żyły  się o 3.39% mimo tak znacznego 
wzrostu liczby członków i zwiększenia 
pom ocy chorym.

W  myśl ustawy o reorganizacji; 
Kas Chorych został obecnie utw orzo
ny zarząd1 okręgowy w  Przemyślu dla 
zcalonych w  jeden, okręg Kas C h o - ' 
rych w  Jarosławiu, Mościskach, Luba
czowie i filji Kasy przemyskieji w  Do- 
bromiiu. Komisarzem okręgowym
mianowany p. komisarz H enryk Zins. 
Mianowanie p. komisarza Zinsa przy
jąć należy z zadowoleniem. ■ •

*■* *
W  niedzielę, dnia 10 bm. odbyło.' 

się w  sali „G w iazd y" zebranie Rady; ; 
O kręgowej B B W R . pod przewodnie-' 
twem prezesa R ady, p. inż. Skor.skie- 
go. N a zebranie przybyli ze Lw ow a ż 
ramienia Centralnego Zarządu BB W R .' 
dla W ojewództw poł. .  wschodnich 
poseł W ojtowicz i Zdzisław Strońskij' 
oraz z Przemyśla obecni p. senator" 
Garlicki i poseł Burda. Od posła gen. 
G alicy, który miał wygłosić re fe rą t,. 
nadszedł telegram, że z powodu nie-, 
dyspozycji przybyć nie może .Po zaga
jeniu przewodniczącego, szczegółowe 
sprawozdanie z działalności: Zarządu 
O kr. odczytał sekretarz Zarządu p. 
inż. Bystrzycki. Sprawozdanie przyjęto 
do wiadomości, i udzielono Zarządowi 
absolutorjum. Poseł W ojtow icz zabie
rając głos, przedstawił zebranym płaty 
reorganizacji Bloku opracowany i 
wskazany przez naczelne władze B. B.

Powiat lwowski pozbawiony jest 
miasta powiatowego, co utrudnia $  
pewnych podniosłych momentaćH' 
skoncentrowanie i wyładowanie sił po
w iatow ych dla zamanifestowania więź- 
by duchowej i ideowfej w  danej chwi
li:. Zapoczątkowane zatem w 1929 r.' 
i odtąd stale praktykowane gromadzę-' 
nie tych sił dla uczczenia świąt pań
stwowych w  jednej z miejscowości 
powiatu, nazwać można szczęśliwem- 
przyczynia się bowiem z jednej strony 
do wzajemnego zbliżenia się i porozu
mienia mieszkańców powiatu, oraz dę 
podniesienia poczucia przynależności 
państwowej, a z drugiej strony propa^ 
guje zdrową emulację międźy gmina: 
mi, w ybór bowiem  miejsca na odby
cie obchodu nie jest przypadkowy^ 
lecz uzależniony od tego, czy w  aanej 
miejscowości coś się dzieje, czy rozi

Urbańskim , o niewidomym poecić 
Barączu i odbywających się u niego 
zebraniach „m łodych". "Wzmianki ó 
pięknoduchu Stanisławie "Womeli 'i 
Irzykowskim , Stanisławie Przybyszew 
skim i Sewerze Maciejowskim, Janie 
Gwalbercie Pawlikowskim  i Zw iązku 
naukowo-literackim ; N arcyzie .Ulme- 
rze i "Wojciechu Biechońskim, Schwar 
zem i innych.

L w ów  ówczesny występuje w 
wspomnieniach ś. p. Dębickiego pla
stycznie i barwnie; ludzie żyją 1 dzia
łają, pracują dla idei i kochają. Jakże ; 
znamienne są zapiski autora o  tych  j 
zastępach emigrantów polskich z  pod ; 
rosyjskiego zaboru, przekonanych z ; 
góry, że Lw ów  nie da im zmarnieć i ; 
zginąć z głodu.

Kończę to zwięzłe wspomnienie o ; 
zacnym człowieku i znakom itym  pi- : 
sarzu jego słowami o Lw ow ie: „W" je
go murach, w  jego atmosferze inte- . 
lektualnej, nauczyłem się od m o ich ; 
niezapomnianych profesorów, Oswal- ; 
da Balzera i Stanisława Starzyńskiego,; 
rozumieć przeszłość, szukać w  niej j 
prawdy, oceniać krytycznie teraźniej-; 
szość i pragnąć lepszej przyszłości dla 
narodu, który mimo pozornych ró ż - ; 
nic. w ytw orzonych przez zabory, był- 
jeden i ten sam we wszystkich dziel
nicach, jedną żył tradycją 1 jedną na
dzieją” .

„Isk ry  w  popiołach" rozejdą się 
szeroko. lw ó w  powinien o tej p ię-; 
knej książce i jej autorze pamiętać- 
przedewszystkiem.

W- R . w  myśl którego członkowie 
Zarządu O kr. są wybierani w  liczbie 
4, a prezes i sekretarz, zostają miano
wani przez Zarząd Centralny. Po refe
racie posła W ojtowicza wywiązała się 
dyskusja w  której zabierali głos: pp. 
Sroczyński i M alik, a p. poseł W ojto
wicz wyczerpująco udzielał wyjaśnień, 
na poszczególne interpelacje. W  spra
wie stosunku Bezp. Zw iązków  Zaw o
dowych do B B W R . wypowiedział się 
nader szczegółowo p. poseł Burda, 
tłumacząc, że B B W R . ani też Bezp. 
Zw . Zawód1, nie są partjami politycz- 
nemi. Następnie z wielką swadą i zna
jomością stosunków narodowościo
wych w  Małopolsce W schodniej prze
mówienie wygłosił p. poseł Zdz. Stroń
ski przyjęte burzą oklasków.

Po dbkonaniu w yboru 4 członków 
Zarządu i 60 członków R ad y  O kręgo
wej, ponownie zabierali głos posłowie 
W ojtow icz i Stroński apelując do no
w o wybranej R ad y by w karnej, i 
zdyscyplinowanej pracy dała duży w y 
siłek dla- rozwoju Państwa, które pro
w ad zi do najwyższej potęgi Marszałek 
Piłsudski. i *•' [1M

Obecny na zebraniu p. starosta M i
chałowski udzielał przedstawicielom 
.wiejskim z powiatu wyjaśnień w  kwe- 
stjach przez tych poruszanych. Po 
wyczerpaniu porządku dziennego ze
brania odbytego w  bardzo poważnej 
atmosferze przewodniczący podzięko
wawszy przybyłym  posłom za przyby
cie, zebranie zamknął. Z. S.

; wija się tam jakaś realna praca, sło- 
: wem, czy dana miejscowość może się 
j pochlubić jakimś, godnym uczczenia, 

czynem.
I jeśli w bież. roku na odbycie 

Święta. 3-go Maja w ybór padł na 
Brzućhowiće, to nie dlatego, że ta 
piękna miejscowość już z natury pre- 

: dysponowaną jest dla tego rodzaju 
: podniosłych uroczystości, ale dlatego, 

że powstają tam wysiłkiiem miejscowe
go i okolicznego społeczeństwa dzieła 
piękne. I tak: na tle ślicznej panora
my ■ w zgórz brzuchowickich. wyrasta 
nowy kościół w  stylu staro - s ło w iń 
skim, na przeciw zaś niego w przy
zwoitej perspektywie powstaje prze
stronny budynek V II klasowej szkoły 
powszechnej; nadto miejscowe społe
czeństwo postanowiło uczcić w ieko
pomne zdarzenie wskrzeszenia Państwa 
Polskiego pomnikiem, a miejscowa 
Ochotnicza straż pożarna obchodzi 
właśnie 2 5-letni jubileusz swego istnie
nia i zaopatruje się w  sztandar.

Czyż nie są to czyny, które w 
dzisiejszych zmaterjalizowanych cza
sach budzić muszą podziw i cześć dla 
tych, którzy wbrew modnemu dziś 
utyskiwaniu na rozmaite kryzysy i re
dukcje, biorą się do rzetelnej pracy, 
świadczącej o harcie ducha i woli bu
dowania lepszej przyszłości...

Płynie stąd nauka i dla innych 
gmin powiatu, a piękny przykład nie 
długo czekać każe na naśladowców, 
którzy zechcą i u siebie zdziałać coś 
takilego, czemby się mogli pochlubić. 
Oto słyszymy, że Hołosko W ielkie 
zabiera się db budowy Dom u ludowe
go i rzeźni gminnej, Rzęsna Polska, 
Glinna, Dębianka wznoszą również 
D om y ludowe, w  Zagórzu otwartą zo
stała 7-ma z rzędu mleczarnia zwią
zkowa, w  Krzyw czycach kończy się 

Wewnętrzna, w ypraw a „Powiatowego 
Dom u starców ", w  ■ Jaryczow ie no
w ym  powstaje „O środek Zdrow ia” , w  
N aw arji Pow. Kom itet W . F. i P. W . 
przystępuje db budowy strzelnicy, 
która będzie w  5-letnim planie rozbu
dowy strzelnic już trzecią, a na u- 
kończeniu jest już budowa drogi po
wiatowej Lw ów  . Pustom yty - N a- 
w arja - Szczerzec i t. di. i t. d:.

Powiatowy obchód w  Brzuchowi- 
. cach rozpoczął się solennem nabożeń
stwem w kościele parafjalńym . Mszę 
św. odprawił ks. kan. Jó zef Dziędzie- 
lewicz, podniosłe kazanie, nacechowa

ne jasnem i pogodnem spojrzeniem w 
przyszłość na tle dokonanego już roz
woju, wygłosił ks. Rajner, Zak. OO. 
Franciszkanów; chór lwowskiego Se- 
minarjum naucz. — pod batutą prof. 
Adam czaka pięknie odśpiewał szereg 
pieśni kościelnych.

Przed głównym ołtarzem zasiedli 
przedstawiciele władz, wojska, organi- 
zacyj społecznych, przedstawiciele 
gmin, ziemian i1 włościaństwa, staro
sta pow. Eckhardt z zastępcą dr. Ł o 
siem, im. wojsk- m jr. M ońko, mjr. 
Kazanowski i kap. Sienkiewicz, nacz. 
Sądu z  "Winnik Męciński, posłanka Ja 
worska, posłowie dr. Zdz. Stroński i 
dr. Rom an Stroynowski, profesorowie 
U . J. K . dr. Ostrowski z żoną i dr. 
"Winc.Czernećki, prezes M. T . R . dr. 
K . Papara, repr. R ad y pow. dr. St. 
Iszkowski: z żoną, inspektor szkolny 
Z. Zaklika z zast. Jankow skim  i K ul
czyckim , dr. Świątkowski, inż. Z w o 
liński, inż. Pielech, inż. Barwiński, dr. 
St. Trojan, dr. "Weigel, radca K rajew 
ski.

Gminę reprezentował dr. Paweł 
Csala z Radą gminną w komplecie.

Jaw ili się nadto pp. dr. Czerneccy, 
marsz. Kopecki z Rokitna, dr. Kintzi 
i dyr. Stuhly z Barszczowic, radca 
WÓjcikiewicz, dyr. Zw iązku straży 
pożarnych, dyr. K . O. Guzecki, dyrek
torowie szkół Czyżewicz z Brzucho- 
wic, Misiewicz z Borek domin, i W a
laszek z Rzęsny poi., delegacje na
czelników gmin z Mr. Gelbartem z 
Szczerca, Jastrzębskim  z Rzęsny poi. na 
czele, liczne rzesze ludności, młodzież 
szk., oddział wojska, przysposobienia 
wojsk, i straży ochotniczej.

Po nabożeństwie nastąpiło poświę
cenie sztandaru Ochotniczej straży po
żarnej, poczem wśród podniosłego na
stroju podążyli uczestnicy pod zasło
nięty jeszcze pomnik, oczekując na 
zapowiedziane przybycie pana "Woje
wody, generała Popowicza i kuratora 
Świderskiego.

"W tym  momencie, przybyli ze 
Lw ow a po uroczystościach lwowskich 
w  zastępstwie chorego pana "Wojewo
dy pan "Wicewojewoda Drojanowskć w 
tow. nacz. "Wydz. B. Rogowskiego, 
radcy Reissa i insp. P. P. Abczyńskie- 
go, pan kurator Świderski z nacz. 
W ydz. Kopaczem i ppłk. Świąiecki 
imieniem D. O. K. V I z żoną. Gości 
witali starosta Eckhardt i nacz. gminy 
dlr. Csala.

"W obecności przedstawicieli władz, 
gości lwowskich, miejscowych i oko
licznych oddziałów w ojskowych, 
przysposobienia wojskowego, straży 
pożarnych 1 tłumów ludności, rozpo
częła się uroczystość odsłonięcia po
mnika Niepodległości. Po pięknem 
przemówieniu d-ra Csali, odsłonięcia 
pomnika dokonał p. "Wicewojewoda. 
"Wśród dźwięków hymnu narodowe
go i prezentujących broń oddziałów 
opadła zasłona i ukazał się piękny o- 
belisk, proj. inż. Harasimowicza, z 
orłem, plakietą Marszałka Piłsudskie
go i tablicą pamiątkową.

N a stopnie pomnika wstąpił poseł 
dr. Zdz. Stroński i w  dłuższem pło- 
miennem przemówieniu, nawiązując 
do Konstytucji 3-go Maja, poruszył 
obecne dążenia db naprawy Konstytu
cji, nawołując do prący dla dobra 
Państwa.

Przy dźwiękach orkiestry ochotn. 
straży pożarnej ruszył pochód pod 
budującą się szkołę, gdzie wm urowa
ny został akt erekcyjny, odczytany 
przedtem przez dyr. szk. Czyżewicza. 
poczem p. Kurator Świderski w  pod
niosłem przemówieniu, reasumując 
poszczególne etapy uroczystości, 
s#kazał na momenty realnej pracy i 
podkreślił zapas wielkiego optym i
zmu w społeczeństwie, którego przy
kładem jest również dzisiejsza uro
czystość.

Po odśpiewaniu przez chór prof.
Adam czaka pięknej kantaty, nastąpii 

lo wbijanie gwoździ w  drzewce sztan
daru ochotn. Straży pożarnej i defi
lada.

Starosta Eckhardt dokonał dekora
cji kilkunastu strażaków medalami za 
20, 10 i 5-letnią w ytrw ałą służbę stra-< 
żacką. P. K.

Powiatowy obchód święta państwowego 
w Brzuchowicach.
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LW OW SKA
TEATR 'WIELU.

Poniedziałek, i i - g o  i w torek , 12 -g o  b. m., 
O godz. 7.30 w iecz.: „W ik to rja  i jej h u zar", 
operetka A braham a.

Środa, 13  b. m ., o godzinie 7 .30 w iecz.: 
„M adam e B u tte r fly " , opera Pucciniego. O statni 
w ystęp gościnny J . D ębickiej i P. Sterm ich- 
V alcroc iata . (C eny norm alne.)

C zw artek , 14  b. m ., o godz. 7 .30  w iecz.: 
„B a l m ask o w y", opera V erdiego. W ystęp go
ścinny Zenona D oln ick iego.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Poniedziałek, 1 1  b. m. i w  dnie następne, 

o godz. 7.30 w iecz.: „H ed d a G a b le r" , dram at 
Ibsena.

C zw artek , 14  b. m. i w  dnie następne, 
o  godz. 7.30 w iecz.: W ystęp zespołu ros. T e 
a tru  Stanisław skiego.

TEATR MAŁY.
D o dnia 13  bm . nieczynny.
C zw artek , 14  b. m., o godz. 7 .30  w iecz.: 

„M iło ść " , sztuka G era ld y ‘ego. W ystęp zespołu 
K . A d w en tow icza.

W O R O C H T A  
W IL L A  „ E M I L J A “

OBOK N A D L E Ś N I C T W A

Najpiękniejsze położenie
Pokoje słoneczne z werandami kom
pletnie urządzone z kuchniami lub 
bez. —  Ceny nader niskie. —  Wia
domość: ul. Głęboka 14. VIII. sch. 
II. piętro, dtzwi Nr. 69 . Tel. 82-23 .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „P oskrom ien ie  z łośn icy" —

dźw ięk .
C A S IN O : „O  czem śnią d ziew częta" oraz 

„ Ja sk ra w e  m o ty le".
C H IM E R A ; „Zakazan e g o d z in y " i dod. 

dźw ięk. „Śp iew  i m uzyka n a ro d ó w ".
C O L O S S E U M : „S k ąd  niema p o w ro tu ",

dźw ięk .
K O P E R N IK : „M a ro k k o ”  —  dźw ięk. 
L E W : „M aro k k o ", najwspanialszy film  

na kun ziem skiej.
M A R Y S I E Ń K A : „T a jem n ica  H a v a n n y “

: „T r iu m f w iłośoi" —  dźw ięk.
O A Z A : „W a lc  naddunajski".
P A Ł A C E : „H a d ż i M urat —  B iały  Sza

ta n ".
P A N : „R ap so d ja  m iłości" —  dźw ięk. 
P A S A Ż : „N ieu ch w ytn a  sza jk a".
P R O M IE Ń : „K siążę O rłó w ".
S T Y L O W Y : „Pan ien ka z o b jek ty w em "

Termin ciągnienia się zbliża
K orespondentka w ystarczy na zamówienie :

Połówka kosztu-C w iartka l o s u  
Loterji K lasow ej 

kosztuje :

Prosim y nie 
zw lekać z zamó-

je 2 0 '—  zł., a ca
ły los 4 0 '—  zł.

UggnieniB już
Dom Bankowy S ch u tzi Chajes, Lwów

K on cert sym foniczny odbędzie się w 
c zw artek  14  m aja o godz. 12  w  południe 
(punktualnie). Z  u tw oram i solow em i w ystąpi 
para zn akom itych  artystów  naszych, pro f. H . 
C zapliński, k tó ry  w y k o n a  k o n cert sk rzy p co w y 
Brahm sa z ork iestrą oraz p ro f. H . O ttaw ow a. 
k tó ra  w yk on a k o n cert fo rtep ian o w y M elcera 
z o rk iestrą. O rkiestra sym fon iczna pod batuta 
d y r . A . Sołtysa, odegra dwa u tw o ry  („Leono- 
ra ‘ B cethovena i „S te p "  N oskow skiego). D o
ch ód na budow ę dom u M uzyków -Pedagogów . 
Z e w zględu na atrak cy jn o ść  koncertu  należy 
w y k u p ie  zam ów ione b ilety do  dnia 13  m aja, 
gd yż  po tym  term inie zostaną sprzedane innym  
osobo ul.

Tylko na krótki czas przyjechał do Lwo' 
w a najw iększy w Polsce 4-romAsztowy
C V D Y  S T A N I E W S K I C H  
V  I  l Y l Y  na plac BEM A

i otwarcie nastąpi W E WTOREK 12 
m aja o godzinie 8 20 wieczorem .

WIELKI P R O G R A M  18 atrakcji światowych.

LW Y MORSKIE
W  środę 13 i czw artek 14 m aja po 2 przed
staw ienia o godz. 4 popołndniu i 8 '2 0  wiecz. 
U W A G A ! W  środę na przedstawienie pop. o 
godzinie 4 -te j ceny m iejsc zniżone do połow y.

Święto rumuńskie we Lwowie.
R u m u ń sk ie  św ięto  p ań stw ow e u -

czcii Lw ów  piękną uroczystością, któ
rą zaznaczyła przyjazne uczucia na
rodu polskiego dla sąsiadów z połu
dnia. Staraniem Ligi polsko-rumuń
skiej odbyło się wczoraj o godz. 9 ra
no uroczyste nabożeństwo za pomyśl
ność Rumun ji w obecności przedsta
wicieli władz z W icewojewoda D ro- 
janowskim na czele, oraz konsula ge
neralnego rumuńskiego Gallina. _ 

Akadem ja w  sali udekorowanej bar
wami Rum unji oraz portretami kró
la, Prez. Mościckiego i Marsz. Piłsud
skiego, zgromadziła liczną rzeszę słu
chaczy. Przybyli W icewojewoda Dro- 
janowski. płk.- Czerniewski, konsul 
generalny Gallin, konsul francuski 
Chastang, kons. czechosłow. Jirasek, 
sen. Szarski, prez. prok. Hamerski, 
prez. dyr. poczt Moszoro, rektor Po
litechniki Minkiewicz, wicepr. miasta 
Chajes i w. in. Zagaił akademję prof. 
Chyliński, jako prezes Ligi polsko- 
rum., podkreślając przyjazne stosun
ki j wspólność interesów między Pol
ską a Rum unją i składając życzenia

dla Rum unji i jej króla na ręce kon- 
śula Gallina. Prezes Akad. koła Ligi 
polsko-rum. p. Lołio przypomniał 
nistorje utworzenia W ielkiej Rum u
nji i przesłał pozdrowienie kolegom 
rumuńskim od polskiej młodzieży. 
W ysłuchano następnie, powstawszy z 
miejsc hymnu państwowego rumuń
skiego wykonanego pod bat. p. R o 
kickiego.

Wiceprez. Ligi prof. St. Przeź- 
jdziecki wygłosił odczyt o rumuńskiej 
muzyce ludowej. Pieśni Brediceanu* 
odśpiewała z dużą ekspresją p. Mar ja 
Kisielewska, „Balladę" Porambescu in
terpretowała na skrzypcach p. Ewa 
Świrska, melodie ludowe Kiriaca w  o- 
pracowaniu Góreckiego odegrał na 
fortepianie sam kom pozytor, wiązan
kę rumuńskich pieśni ludowych w u_ 
kładzie p. Harasowskiego w ykonała 
efektownie orkiestra studentów Polłt. 
pod batutą p. Krzemińskiego.

Popołudniu urządził konsul gen. K ró 
lestwa Rum unji p. Gallin przyjęcie w  
.salonach swoich i odbierał gratulacje z 
powodu święta narodowego Rum unji.

T. O. M.
O zbożnej pracy T . O. M., pozo

stającego pod opieką sądownictwa Ma
łopolski Wsch., świadczył przebieg po
siedzenia lwowskiego Okr. Kom itetu 
Obywatelskiego T . O. M., które się 
odbyło wczoraj w sali rozpraw Sądu;.

Zebranie zagaił przewodniczący, 
lwowsk. okręg, delegatury T . O. M., 
prezes Sądu okr. St. O bertyóski, go- 
czem delegat prezydjum centr. Koni. 
Obyw. wiceprezes Sądu Apel. Ant. 
Starkiewicz w  przemówieniu przedsta
wił doniosłość akcyj T . O. M. 
oraz potrzebę dalszych w ysiłków  ofiar
ności ze strony społeczeństwa, aby 
T ow arzystw o mogło swoje agendy u- 
trzym ać na obecnym poziomie. Po raz 
pierwszy w  tym  roku zamknięcie ra
chunkowe w ykazało znaczny deficyt. 
N a ogólny obrót 2 17  tys. zł., defic'"- 
wyniósł 19 tys.

Wiceprezes i naczelnik Centrali 
T . O. M., dr. Jó zef Serkowski w  ob
szernym referacie przedstawił w yczer
pująco działalność Tow ., które utrzy
muje 7 własnych zakładów oraz 
Współdziała z innemi pokrewnemi in
stytucjami, oddaje dzieci w  opiekę w  
rodzinach, organizuje stałe kolonje 
wakacyjne i półkolonje, jakoteż koło
w e  lecznicze. N a pokrycie deficytu 
winna się złożyć wzmożona ofiarność 
społeczeństwa oraz wydatniejsza po- 

, rpoc władz rządowych i samorządo
wych.

Po przemówieniu przewodniczą
cej lw. miejsk. Kom itetu O byw. T. 
O. M., d-rowej Eweliny Serkowskiej, 
rozwinęła się dyskusja nad przysporze
niem finansów T o w ., m. in, nad pro
gramem „T ygodnia T . O. M .“ , który 
ma się odbyć od i-go  do 7-go czerwca.

Konkurs na stypendjum T. N. S. W.
„Zarząd Okręgu Lwowskiego T o 

warzystwa Nauczycieli Szkół "Wyż
szych ogłasza Konkurs na jednora
zowe stypendja z Funduszu im. A . 
Mickiewicza, istniejącego przy T . N . 
S. W .

O stypendja te mogą zabiegać 
w dowy i sieroty po nauczycielach 
szkół średnich i wyższych, którzy by
li członkami T . N . S. W . lub byłego 
Stowarzyszenia Nauczycielstwa Pol
skiego, w  b. zaborze rosyjskim. Do 
podania należy załączyć: a) dowód,

że śp. mąż, względnie ojciec starają
cych się o stypendjum należał do T . 
N . S. W . lub Stowarzyszenia N au
czycielstwa Polskiego, potwierdzony 
przez Zarzad obecnego miejscowego 
Koła T. N . S. W . i polecenie miejsco
wego Koła, stwierdzające niezamoż- 
ność petentów.

Podanila, należy nadsyłać najpóź
niej do końca maja b. r. pod adresem: 
Zarzad1 O kręgowy T . N . S. W . Lw ów . 
jul. Łyczakowska 5. I. p.“ .

Program  Kasyna i K oła L it.-A rt. na bie
żący tydzień . We środę, dnia 13  m aja, po
czątek  o  godz. 20-te j: W ieczór m u zyki i po
ezji ind yjsk iej z udziałem  poety hinduskiego 
i nauczyciela szkoły  R ab in d ran ath ‘a T agore 
w  Szantin iketan  pod K alkutą , L aksh m isvar‘a 
Sinha, oraz w y b itn y ch  sił artystyczn ych . 
Szczegóły w  program ach. B ile ty  do nabycia 
w  Kasynie.

Polskie Tow arzystw o Politechnicznie za
wiadam ia sw ych  członków , że we środę, dnia 
13  m aja b. r . odbędzie się w  sali T o w a rz y 
stw a, L w ó w , ul. Z im orow icza 9, odczyt p. 
inż. Eljasza Z ie lskiego p . t.: „M arnotraw stw .o 
pleców  p oko jow ych  w świetle w ym o gó w  dzi
siejszej techniki ogrzew ania i przew ietrzan ia". 
Początek  punktualn ie o godz. 18 .30 . Goście 
w prow adzeni przez członków  mile w idziani.

Uczczenie pamięci Joanny D‘Arc.
Z inicjatywy Towarzystw a Przyjaciół 
Francji odbyło się, wczoraj we Lw o
w ie, jako w  dzień święta francuskie
go, na cześć Joanny D ‘Arc, uroczy
ste nabożeństwo w Katedrze przed oł
tarzem głównym. W  nabożeństwie1 
wzięli udział przedstawiciele "Woje
wództwa i władz w ojskow ych; dbec- 
ny był też konsul francuski oraz de-, 
legaci Towarzystw a Przyjaciół Frań-i 
cji.

Polski Czerwony Krzyż obchodzi 
święto „T ygo d n ia" od 10  do 17  m aja‘ 
włącznie. Niech wszyscy staną społem

i jak najliczniejszy udział wezmą w 
tern święcie dorocznem, składając 
swój dobrowolny datek dla dobra te
raźniejszych i przyszłych pokoleń.
Program „T ygod n ia" — nad którego 
wykończeniem czuwa osobiście pre
zes lwowskiego Oddziału P. C. K . 
dr. Szumski — przy energiczne; 
-współpracy d-ra Metzgera, prof. Cho 
mickiegtą i inż. Kwoleka, oraz innych
członków Komitetu przedstawia się. 
■następująco:

„Tydzień  rozpoczęto dnia 10  m a
ja uroczystem nabożeństwem. Dnia
tegoż o godz. 1 i-tej odbył się pochód 
młodzieży K ół Czerwonego Krzyża,
połączony z defilada drużyn ratowni
czych przed pomnikiem Mickiewicza. 
W  czwartek 14  o godzinie 1 2 -tej 
koncerty orkiestr na placach i o tej 

•godzinie poranek w kinie „C asm o", 
zorganizowany przez Rodzinę w oj
skową. Dnia 17  maja (niedziela) o  g. 
12  koncert chórów lwowskich i or
kiestry wojskowej 19 p. p. na boisku 
Cytadeli.

Zniżka kar za zwłokę. Rada miej
ska z uwagi na ciężką sytuację gospo
darczą, uchwalą z dnia 5 maja 19 3 1 
zniżyła kary za zwłokę od wszelkich

wpłat, uskutecznianych na rzecz G m i
ny miasta Lw ow a na poczet nieodro- 
czonych i nierozłożonych na raty za
ległości w  samoistnych podatkach i o- 
płatach gminnych do wysokości pół 
den procent miesięcznie aż do odwo- 
uiszczone zostaną do dnia 30 czerwca 
19 3 1 r. z tern, że po upływie tego 
terminu pobierać będzie Magistrat od 
wymienionych wpłat kary za zwłokę 
w wysokości dotychczasowej t. j. je
den procent miesiącznie aż do odwo
łania. "Wykaz podatków i opłat gmin
nych, do których odnosi się zniże
nie kar za zwłokę podano w obwiesz
czeniu przybitem na tablicy urzędo
wej w  Ratuszu i w  Miejskich U rzę
dach dzielnicowych.

Przytrzym an ie  zbiega w ięziennego. P o 
licja przytrz3-m ala w czoraj n iejakiego W asvla 
Zakusa, liczącego 3 1  lat, pozostającego bez za- 
jęcia oraz miejsca zam ieszkania. Z akus zbiegł 
niedawno z więzienia i b yl poszukiw any przez 
policję.

Za uszkodzenie drzew ek o w o co w ych  w
ul. O ficerskie j d oprow adzony został do K o 
rni sar ja tu  niej-aki E m il Fuks, zam ieszkały p rzy 
ul. Z yb lik iew icza  43.

D o  banku spółdzielczego „F o rtu n a " , przy 
ul. K ościuszki 22, w targnęli w łam yw acze. 
'W prawdzie rozbili k ilk a  biurek, kasy jednak 
nie tknęli. W idocznie k toś Ich spłoszył sk ło 
nił do ucieczki. B an k  nie poniósł żadnej 
szkod y.

D ziesięciolecie. W  dniu 17^ b. m. odbędą 
się uroczystości 10-lecia Z w iązk u  Polskich  
K o rp o rac ji A kad em ickich . Program  u ro czy
stości przew iduje nabożeństwo, pochód, ak a
dem ję, przem ów ienia przedstaw icieli w ładz 
i stow arzyszeń  akadem ickich i im prezy spor-

KRAJO W A
S T A N IS Ł A W Ó W . Z agad k ow y strzał w 

okno. W  C hom iaków ce, pow . k o łom yjsk iego , 
w y d a rz y ł się dnia 7 bm . w ypad ek, k tó ry  po
ciągnął za sobą śm ierć 2 1-le tn ie j d ziew czyny. 
O to k ied y  córka tam t. gospodarza, W asy ły n a  
H ry ca n iu k  siedziała tegoż dnia p rzy  oknie 
m ieszkania na ław ce, padł strzał karab in o w y, 
k tó ry  ugodził dziew czynę w  czaszkę, pow o
dując natychm iastow ą śm ierć.

Z A L E S Z C Z Y K I.  D w u zam ordow ał. D n ia  
7 bm . o godz. zo .30 Jó z e f Sm ereczyński, lat 
20, zarobnik ze Słobódki, pow . Zaleszczyki, 
w  czasie bójki ugodził nożem  w  piersi Jó z e fa  
R u d kę, la t 18  i A n toniego  W itkow skiego , lat 
19 , obu ze Słobódki. P rzyw iezieni do dom u 
sw ych  rodziców , obaj ch łopcy zm arli. Po d o 
konanej zbrodni, Sm ereczyński zbiegł w  nie
w iad om ym  kierunku . Zarządzon o poszuki
wania.

C Z O R T K Ó W . U łaskaw ienie. W  sw oim  
czasie donieśliśm y o  skazaniu K az im iery  K a j-  
dańskie ’ w  C zo rtk o w ie  za dzieciobójstw o na 
karę  śm ierci przez powieszenie. Pan Prezydent 
R z eczyp osp o lite j sk orzysta ł z przysługującego 
mu praw a łaski i zam ienił karę  śm ierci K a j- 
dańskiej na 8 lat ciężkiego w ięzienia, o b ostrzo
nego ciem nicą w  dniu 6 lipca każdego roku .

K O Ł D R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firm a R . 
Drżała, Lw ów , Chorążczyzna 5, obok 
Kina „A p o llo ". Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł.

Sto lat temu*
Kronika Powstania Listo

padowego.
(10  m aja 1831 r.).

W  lesie pod Firlejem , zdążający w  stronę 
Zam ościa generał C h rzan ow ski natknął się nie
spodziewanie na pozostającą pod dow ód ztw em  
gen. Faesi straż przednią korpusu  gen. K reu tza . 
C h rzan ow ski przeciw  Faesiem u sk iero w ał b r y 
gadę R a m o rin y , generałow i Skarżyńskiem u po
lecił odciąć n ieprzyjacielow i o d w ró t na K a 
m ionkę a sam ruszył dalej na L u bartów . W  
k ró tk ie j leśnej w alce R am o rin o  rozb ił rosyjską 
straż przednią. S tra ty  R osjan  w  tej bitw ie, 
k tó re j szczegóły nie są dostatecznie znane, w y 
nosiły 300 ludzi w  zab itych  i rann ych , pozatem  
570 R osjan  dostało się do niew oli polskiej.

Cesarz rosyjsk i zarządził, że m ieszkańcy 
cesarstw a, o ile w inni są m ieszkańcom  K ró lest
w a Polskiego jak iekolw iek  k w o ty  pieniężne, 
w inni je w płacać do rosyjskich  kas rządow ych. 
W  ten sposób dążono do zapobieżenia zasila
niu powstania środkam i obrotow em i. W  odpo
wiedzi na to zarządzenie M inister Skarbu K ró 
lestwa Polskiego publicznie ośw iadczył, iż K r ó 
lestw u nie zabraknie pieniędzy, choćby mu 
przyszło  prow adzić siedm ioletnią w ojnę.

D o W arszaw y przyjeżdżało, bądź celem  
zw alczania cholery, bądź celem w stępow ania d o  
służby zdrow ia w wojsku polskiem  coraz w ięcej 
lek arzy  zagranicznych. M. in. zap ow iedział 
przybycie do W arszaw y lekarz A n to m arch i 
k tó ry  byl obecny p rzy  zgonie cesarza N a p o le 
ona na wyspie św. H elen y. Jed en  z fran cu sk ich  
k k a r z y  zm arł po d w u tyg o d n io w ym  pobycie w  
W arszawie. 7

14586163
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Eksperci skandynawscy o Gdyni.
Konsorcjum Francusko-Polskie, 

wykonywujące roboty przy budowie 
portu w Gdyni, już przed dwoma latv 
zakończyło prace t. zw. I. serji. W  cią
gu ubiegłych 2 lat — niezależnie od 
kontynuowania robót Konsorcjum  w  
ramach nowej um owy, obejmującej 
okres do 1 93 3  r. — prowadzono obser
wacje budowli I. serji, które przez ten 
cały czas eksploatowano. Ten okres ob
serwacji został obecnie zakończony, 
wyniki potwierdziły znakomite w arto
ści w ykonanych robót — i w  najbliż
szym czasie nastąpi ich oficjalne prze
jęcie przez Rząd Polski od Konsorcjum. 
Żeby jednak otrzym ać ostateczną pew
ność pod względem jakości budów, 
R ząd zaprosił ostatnio dwóch znakom i
tych inżynierów Zagranicznych, powie
rzając im przeprowadzenie dodatko
wej ekspertyzy robót. Zaproszono w 
tym  celu PP.: Inż. Petersena, naczelne
go inżyniera i dyrektora portu w G 6- 
teborgu (Szwecja) oraz Inż. Moena, na
czelnego inżyniera portu w Oslo (N or-

Walne zebranie Syndykatu 
Dziennikarzy warsz.

Warszawa, 10 maja. (PAT). W  
dziiu dzisiejszym odlbyło się w lokalu 
sprawozdawców parlamentarnych w 
Sejmie doroczne walne zebranie Syn
dykatu Dziennikarzy W arszawskich, 
którem u przewodniczył redaktor Sta
nisław Poraj - Koźm iński, Zagajając 
posiedzenie prezes Zarządu, redaktor 
W itołd Giełżyński. uczcił pamięć zmar
łych członków Syndykatu ś. p. Micha
ła Romana, W łodzimierza Perzyńskie- 
go i Bronisławy Neufeldówny, poczem 
w dłuższem przemówieniu scharakte
ryzował literacką i obywatelską dzia
łalność ś. p. Zdzisława Dębickiego, 
długoletniego preztesa Zw iązku Syndy
katów Dziennikarzy Polskich a u- 
przednio prezesa Syndykatu Dzienni
karzy w Warszawie. Zgromadzeni w y
słuchali przemówienia tego stojąc, po
czem postanowili wziąć gremjalny 
udział w  pogrzebie ś. p. Zmarłego, 
zawiesić portret Jego w lokalu Syndy
katu i przerwać na znak żałoby posie
dzenie na przeciąg 10 minut. Po wzno
wieniu obrad, walne zgromadzenie 
przyjęło sprawozdanie zarządu na rok 
19 30 -3 1, sprawozdanie komisji rewi
zyjnej poczem udzielono ustępującemu 
zarządowi absolutorjum. Zarówno- w 
dyskusji, jak i w powziętych przez 
walne zgromadzenie rezolucjach i 
wnioskach wyraziła się silna tendencja 
obrony interesów zawodowych dzien
nikarzy. Dokonane w ybory do zarzą
du dały następucy w yn ik : N a prezesa 
Syndykatu wybrano ponownie redak
tora W itolda Gielżyńskiego, na wice
prezesów redaktora Jana Kępińskiego 
i Stanisława Poraj -Koźmińskiego.

Ku czci Joanny d’Arc.
Paryż, 10  maja. (PA T ). U roczy

stość na cześć Joanny D ’A rc w roku 
bieżącym była szczególnie wspaniała, 
ze względu na przypadającą w tym 
roku 500-letnią rocznicę stracenia na
rodowej świętej. Zwłaszcza w Paryżu 
uroczystości odbyły się przy masowym 
udziale ludności. Członkowie rządu 
udali się pod pomnik bohaterki, gdzie 
oddali jej hołd1. Następnie odbyła się 
r'ewja wojskowa i wielki tradycyjny 
pochód.

Zagadkowe morderstwo.
Częstochowa, 10  maja. (PAT). 

W czoraj wieczorem, w odległej dziel
nicy robotniczej Zawadzie został 
zam ordowany w  zagadkowych okoli
cznościach 7 strzałami z rewolweru 
26-letni mieszkaniec Radom ska M a
zowieckiego, Piechocki. Sprawca m or
du zbiegł. Istnieją poważne dane, że 
zbrodnia ma tło polityczne. W ładze 
prowadzą energiczne dochodzenia. 
Szczegóły śledztwa na razie trzymane 
są w  ścisłej tajemnicy.

wegja). Obaj specjaliści przybyli do 
G dyni 12  kwietnia, spędzili tu tydzień, 
dokładnie zbadali budowle portowe, 
ich plany i rysunki, przestudjowali me
tody budowy —  i orzekli, że zarówno 
same projekty budowy portu w Gdyni, 
sporządzone przez Biuro Budow y Por
tu (Inż. Tadeusz Wenda), jak też ich 
wykonanie przez przedsiębiorcę (Kon
sorcjum Francusko-Polskie) — nie po

zostawiają nic do życzenia, są — jatt 
w yrazili się eksperci — pierwszorzędne.

T o  potwierdzenie przez znakom i
tych fachowców zagranicznych w yso
kich zalet portu gdyńskiego jest szcze
gólnie cenne teraz właśnie, kiedy złośli
wa propaganda niemiecka stara się in
synuować portowi naszemu nie istnie
jące wady konstrukcyjne, które m iały
by być rzekomo źródłem niebezpie
czeństw dla ładujących w porcie stat
ków.

Rozwój Czerwonego Krzyża  —  to poczucie zwięk
szonego] bezpieczeństwa w chwilach katastrofy.  —

I. Mościcki.

Polak twórcą sarkofagu
prymasa Belgji.

W  piątą rocznicę zgonu prymasa 
Belgji, kardynała M ercier‘a w mieście 
Malines, w Belgji, poświęconą została 
kaplica, w której złożono szczątki 
wielkiego kardynała.

Kaplica ta znajduje się w  bocznej 
nawie starego gotyckiego' kościoła z 
X V  wieku St. Rom baut. Ściany ka
plicy są ozdobione rzeźbami i m ozai
kam i; całość niesłychanie kolorowa, 
błyskotliwa, kontrastuje z poważną, 
ciemną masą sarkofagu z czarnego 
marmuru dłuta Kapucyna Polaka. O, 
Ephrem-M aria, rodem z pod Pozna
nia, z zawodu artysta, odbył całą w oj
nę w armji niemieckiej na froncie za
chodnim. Następnie w wojsku pol- 
skiem przebył kampanję bolszewicką 
a po zwycięstwie pod W arszawą w y 
jechał do Belgji i tam wstąpił do kla
sztoru. Tam  też został przedstawio
ny kardynałowi Mercier, którv pozo

wał mu do portretu.
W  tym  czasie zrodziła się między 

artystą - zakonnikiem a kardynałem 
głęboka przyjaźń. O. Ephrem  był o- 
statnim księidzem, który z rąk kardy
nała przyjął Sakrament kapłaństwa. 
N ik t bardziej od niego nie był po
wołany do wykonania pomnika. Przy
pomina on swą lin ją, nasze sarkofagi 
królewskie na W awelu. Postać kar
dynała zaledwie się rysuje pod fałda
mi kardynalskiej szaty, natomiast pre
cyzyjnie wyrzeźbiona głowa o ostrych 
rysach twarzy posiada w yraz głębo
kiego skupienia i spokoju.

Jedynie tak a nie inaczej można 
było przedstawić nieustraszonego bo
jownika, który stał się ostoją całego 
narodu wśród burzy wojennej, wzbu
dzając podziw i szacunek nawet u 
wrogów. F.

Walne Zebranie
Związku Społecznych Organizacyj Opieki nad 

emigrantami we Lwowie.
Rada Młędzystowarzyszeniiowa 

Społecznych Organizacyj Opieki nad 
Emigrantami we Lwowie, grupująca 
w swem łonie wszystkie tutejsze T o 
warzystwa Opieki nad Emigrantami 
bez względu na narodowość i w y 
znanie, za której staraniem powstał 
we Lwowie „D om  Em igracyjny" sta
ła się obecnie jednostką prawnie dzia
łającą na terenie trzech W ojewództw 
Małopolski Wschodniej pod nazwą 
„Zw iązek Społecznych Organizacyj 
Opieki n.ad Em igrantam i" we Lw o
wie.

Dnia 8-go maja b. r. odbyło się w 
„D om u Em igracyjnym " W alne Ze- 
branie „Z w iązku" przy udziale dele
gatów z trzech W ojewództw, oraz 
przedstawicieli Władz Państwowych 
w osobach P. Radcy Stanisława G a
jewskiego i P. d-ra W ładysława W y
szyńskiego. na którem dokonano w y
boru władz tejże Instytucji w nastę
pującym składzie: Prezydjum  Rady
— prezes prof. U . J .  K. dr. Józef Sie
miradzki, I-szy 1 11-gi wiceprezes dyr. 
M ikołaj Zajączkowski,, mec. dr. Ma- 
ksymiljan Schónfeld, sekretarz i za
stępca ks. dr. Jan Stępa, mec. dt. W ło

dzimierz Konstantynowicz. Zarząd 
Związku —  przewodniczący i zastęp
ca —  red. Bronisław Laskownicki. 
dr. A lfred H ow ykow ycz, sekretarz i 
zastępca prof. Jan W ójcik, dr. Natan 
Mełzer. skarbnik mec. dr. Stanisław 
Dręgiewiicz. Zastępcy: ks. dr. Zdzi
sław Obertyński, Helena Skopzylaso- 
wa, Marja Dańcowa, R óża Łukasie- 
wiczowa, prof. Zygm unt Sens.

Komisja rewizyjna: dyr, dr. Kazi
mierz Petyinak-Sanecki, Zofja Voglo- 
wa — Tarnopol; Marja Radzimińska; 
ks. kanonik Stek — Stanisławów; b. 
poseł Heller.

Następnie prezes „Z w iązk u" prof. 
Siemiradzki i dyr. Zajączkowski. jako> 
zarazem członkowie Państwowej R a 
dy Emigracyjnej złożyli sprawozdanie 
z posiedzenia tejże R ady, odbytego 
dnia 18 kwietnia b. r. w W arszawie, 
na którem wnioski przedstawione 
przez nasz Związek, szczególnie Opi- 
nja co do terenów osadniczych zosta
ły z_ uznaniem przyjęte.

Życzeniem dalszej owocnej pracy 
w realizacji szeroko zakreślonego 
programu zakończono Zebranie.

I teatr może mieć szczęście.
Niem al wszystkie teatry w Eurooie 

stoją dziś pod znakiem materjalnego 
bankructwa. W  podobnem położeniu 
znalazł się niedawno ich „tow arzysz" 
w  Argentynie. D yrektor był bliskim 
rozpaczy; w jego przedpokoju szaleli 
ze złości aktorzy, którym  nie w ypłaco
no gaży, za kulisami grasowali egze
kutorzy. I w tym to tragicznym m o
mencie zaszedł prawdziwie teatralny 
cud. Oto dyrektora zawezwano do no- 
tarjusza, który mu oznajmił, że jego 
teatrowi przypadł m iljonowy spadek.

Mianowicie przed laty przybył do 
Argentyny pewien francuski lekarz. 
Osiadł tu i wkrótce dorobił się olbrzy
miego majątku. W  miejscowym teatrze 
poznał młodą artystkę, ku której zapa
łał wielką miłością i wkrótce ją poślu
bił. Małżeństwo nie miało dzieci. Po 
kilku latach szczęśliwego pożycia mał
żonka umarła. Pozostały małżonek, 
pomny, jakie szczęście życiowe za
wdzięcza teatrowi, zapisał mu cały swój 
majątek.

Rabindranath Tagore.
W  tych dniach kończy siedemdzie

siąty rok życia wielki indyjski poeta i 
filozof — Rabindranath Tagore. Jesz
cze w roku 19 13 , gdy literacka nagro
da N obla przypadła w udziale temu 
wielkiemu Hindusowi, nie wiele o nim 
wiedziała Europa. Przypom inano sobie 
jedynie, że rok przedtem w San Fran
cisco dokonali indyjscy rewolucjoniści 
nieudanego na szczęście zamachu na 
życie poety.

Poglądy sławnego dziś myślicieia 
zmieniały się często z biegiem lat. Za 
młodu, zapalony nacjonalista hinduski, 
począł później coraz wyraźniej kiero
wać swe sympatje ku Anglji. Ich to 
właśnie rezultatem był ów  zamach w 
San Francisco i grom y, jakie jeszcze i 
później rewolucyjna młodzież Indvj 
miotała w  jego stronę przy każdej spo
sobności.

Niedługo jednak żyły  w Tagorem  
anglofilskie nastroje a wojna światowa 
uwolniła go w zupełności od europej
skich sym patyj, kierując całe jego m v- 
ślenie i czucie na Wschód. W  końcu 
zmuszona jest Anglja zaliczyć go do 
jednego ze swych najzaciętszych w ro
gów. On, k tóry  ongiś przyjął angielskie, 
szlachectwo i tytuł honorowego dokto
ra literatury uniwersytetu w K alku
cie, — w roku 1 9 1 9 zwraca w icekrólo
wi dyplom  szlachecki ze słowami: 
„N adszedł czas, w którym  angielski 
tytuł honorowy stał się dla mnie hań
bą", —  słowami, które w  całych In- 
djach w yw arły  wówczas piorunujące 
wrażenie. Od tej też chwili oddaje się 
cały w  służbę ideji panazjatyckiej i od
byw a szereg podróży propagandystycz- 
nych po Siamie, Chinach i Japonji. W  
świątyniach wygłasza wobec nieprze
liczonych tłumów przemówienia, któ
rych jedynem hasłem było: „A z ja  dla 
A zjatów ".

Tajem niczy w pływ , jakiemu uległa 
po części także i Europa, zawdzięczał 
Tagore przedewszystkiem swej niezwy
kłej osobistości. Potom ek starego indyj
skiego rodu, wyrósł w  niezw ykłych fo i-  
mach kulturalnych, umiejąc roztaczać 
wokół siebie czar niezwyczajny. Ten 
też czar bije z całej jego twórczości li
terackiej. Jego utw ory poetyckie straci
ły dziś może nieco na swej aktualnej 
i żywotnej sile, ale jego filozofja ż 'V  
będzie jeszcze długo w Indjach, a drob
ne poemaciki stały się tam od dawna 
własnością szerokich mas ludowych.

Gandhi i Tagore, to dwie postacie, 
które niby granitowe słupy stoją na 
drodze narodowego rozwoju Indyj.

(z.).

. Niezwykły haust.
W  niemieckiem mieście Rothenby: ~ 

obchodzi się co roku na Zielone Święta, 
rocznicę tzw. „m istrzowskiego haustu". 
Rzecz datuje się z czasów w ojny trzy
dziestoletniej. Cesarski wódz T iłly  ob
legał wówczas w  walkach z królem 
szwedzkim Gustawem Adolfem  w arow 
ną twierdzę Rothenburg, stojącą do 
stronie protestantów. Po dłuższem o- 
strzeliwaniu miasta i rozpaczliwej obro
nie zdobył T illy  30 września 16 3 1  roku 
miasto, poczem kazał je splondrować, a 
wszystkim  rajcom miejskim ściąć gło
w y. Kobiety błagały go o litość dla 
swych m ężów a córka piwnicznego 
miejskiego ofiarowała zdobywcom  naj
wspanialsze wino, jakie orzechowywa- 
no od lat, na niezwykłe uroczystości. 
Płacz kobiet a zwłaszcza znakomite w i
na nastroiły w  końcu Tillego nieco ła
godniej. Obiecał ułaskawić wszystkich 
rajców, o ile któryś z nich dokaże tego, 
że Jednym duszkiem w ychyli 13  miar 
bawarskich wina. Tego czynu podjął się 
i dokonał burmistrz Nusch („nic mu to 
nie zaszkodziło" — dodaje kronikarz) 
a T illy  dotrzym ał słowa^ î  zadowolił się 
kontrybucją w wysokości 6000 gulde
nów. W  roku bieżącym przypada 300- 
lecie tego historycznego „haustu".
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W ystaw a dzieł sztuki
w salach Miejskiego Muzeum Przemysłowego.

Artes — Związek Grafików Warszawskich. — Tow. Artystów Grafików
w Krakowie.

Jeśli można od którychś artystów 
spodziewać się dzieł sztuki 'nowych, 
pełnych niepokoju i poszukiwania — 
to od młodych artystów zgrupowa
nych w  przed rokiem powstałem 
zrzeszeniu „A rtes".

W  dziełach swoich izwradają toni. 
główna uwagę na form ę, na wartości 
plastyczne, sztuka ich chce „ujawnić 
wartości, które tkw ią w niej samej, 
chce wzruszyć widza harmonią czy 
kontrastem kolorów czy form  i tą siłą, 
którą bije od dwu kolorów  położo
nych przez malarza, lub dwu kształ
tów przez niego sharmonizowanych“  
(czytamy tak w  Credo artystycznem 
zrzeszenia Artes). W  dążeniach swych 
wykazują młodzi artyści wiele zapału, 
realizując je dają nam prace naogół 
dobre, choć nie bardzo oryginalne (w 
Paryżu znalazłoby się wiele takich 
rzeczy po różnych salonach artys
tycznych) i może nie zawsze szcze
rze przeżyte. W szyscy jednak a jest 
ich obecnie czternastu (pośród nich 
jedna artystka p. Reichówna) są uta
lentowani, posiadają dużą kulturę ar
tystyczna i pragną przełamać szablon. 
A  to jest bardzo wiele, zwłaszcza na 
Lw ów .

2  prac wystawionych na obecnej 
wystawie, urządzonej starannie w  sa
lach Muzeum Przem. A rt., na plan

pierwszy wysuwa się „T ek a  graf tez- 
na” . Składa się ona z 10  tablic i za
wiera po jednej litografii każdego z 
członków zrzeszenia. Jeśli chodzi o 
form ę art. tych prac to mamy w  nich 
zaprezentowane ultra-surrealistyczne 

kom pozycje p. Janischa, p. Hahna, p. 
Strenga, surrealistyczno - konstrukty- 
wistyczne p. Riem era i Lillego, dalej 
prace o silnych walorach linearno- 
płaszczyznowych p. Reichówny i p. 
Sielskiego, wreszcie zw arty kom pozy
cyjnie drzeworyt p. Tyrow icza, dobry

w  kontrastach form  pejzaż z łódką p- 
W ojciechowskiego i pełen uproszczeń 
konstrukcyjnych projekt stad,jonu p. 
Krzywobłockiego.

Ponadito mamy szereg prac tych 
artystów na tej wystawie. Są wśród 
nich lepsze i  gorsze eksperymenty, są 
jednak i rzetelne prace i pełne poczu
cia kolorytu i form y kompozycje 
(W ojciechowski), ciekawe fotom onta
że (Krzywobłocka) i udatne koncep
cje surrealistyczne, w  któbych nie 
koniecznie należy doszukiwać się iko
nografii a raczej patrzeć na nie jako 
n-ą bogate kom pozycje ornamentalne.

N a tem musimy skończyć o naj
lepszej części w ystaw y o  zrzeszeniu 
Artes. Przejdziemy do Zw iązku G ra
fików  W arszawskich. Ju ż  od szeregu 

I lat przypatrujem y się bogatemu ro z
wojowi grafiki polskiej, która zresztą,

jak w  całej Europie współczesnej, stoi 
bardzo wysoko. Kom uż z zwiedzają
cych wystawę nie są znane nazwiska 
Skoczylasa, W ąsowicza, Hulewicza, 
Bartłom iejczyka, Krasnodębskiej, Cie- 
ślewskiego i tylu innych? N a  tej w y 
stawie wprawdzie nie m am y te] miary 
artystów, nie mniej jednak ludzi uta
lentowanych, rzetelnych i posiadają
cych dużą sprawność techniczną. M u
simy się z braku miejsca ograniczyć 
do wyliczenia nazwisk w ystawiają
cych osób a to pp. Czerwiński E., śp. 
Jabłczyński, Rom er Z. Siedlecki, L a
skowska, Malicki, D ybowska Irena. 
Stankiewiczówna, Berezowska i M iń
ska. - r y w

W ystawia także Tow . Artystów  
G rafików  z Krakowa. W yróżniają sie 
tutaj dobre i śmiałe w  rysunku kom 
pozycje architektoniczne p. K ow al
skiego, pełne nastroju i  impresjoni
stycznego zacięcia prace p. Dyboskiej 
Stefanji. Dużą silę wyrazu posiądą 
„G ło w a” p. T . W aśkowskiego. Po
nadto należy wspomnieć o pracach p. 
Pochwalskiego J. (udatniejsze: Złoto. 
Lalki malajskie), p. Olesia (z nad W i
sły, Stare drzewa) oraz p. Rzeckie
go St.

Poza tem sale wypełniają w yroby 
artystyczne „Tow arzystw a popiera
nia przemysłu ludowego w  N o w o 
gródku", kursów przy Muz. Przem . 
Art. oraz porcelana udatnie zdobiona 
przez p. Frojndównę H . z W arszawy.

>K. Majewski.

Instruktorski kurs jedwabniczy 
w Milanówku.

W obec pomyślnego rozwoju ho
dowli jedwabników w  Polsce i odczu
wanego w  tej dziedzinie braku instruk
torów, Centralna Doświadczalna Sta
cja Jedwabnicza w  M ilanówku pod 
W arszawą organizuje wzorem lat ubie
głych — jednomiesięczny, instruktor
ski, teoretyczno-praktyczny Kurs Je- 
dwabnictwa, w  czasie od 1 czerwca do
1 lip ca rb.

Kurs organizowany jest przy udzia
le zasiłku Ministerstwa Rolnictwa, 
dzięki czemu opłata za Kurs wynosi 
tylko zł. 30, (koszt utrzym ania i mie- 

1 szkania w  M ilanówku, lub w W arsza

wie ponoszą sami słuchacze, bądź dele
gujące ich instytucje).

Podania o przyjęcie na Kurs skie
row yw ać należy do Centralnej D o
świadczalnej Stacji Jedwabniczej w  M i
lanówku pod W arszawą.

Słuchacze korzystają z 50% zniżki 
w  cenie powrotnych biletów kolejo
wych.

W  lipcu rb. odbędzie się w  M ila
nówku drugi Jednom iesięczny Kurs 
jedwabnictwa urządzany przez Kura- 
tprjum  Szkolne Okręgu W arszawskiego 
—  specjalnie dla nauczycieli.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N e . V III . 716/30/2. U ch w ala . Sąd grodzki 
O ddział V I I I  w Kałuszu w  postępow aniu nie- 
spornem  na w niosek firm y  M ałopolskie F a
b ry k i Szkła S-ka z ogr. por. w  Szczakow ej, 
zastąpionej przez i do  rąk adw. D ra Brennera 
Jak ó b a  w  Kałuszu —  w d raża postępow anie o 
um orzenie w eksla w ystaw ionego w  Stanisła
w o w ie  dnia 24 listopada 1928 przez Berła 
Baum w ohla na zlecenie C haim a V ogla  na zł. 
200, płatnego w  Kałuszu dnia 15  kw ietn ia 
1929 , zaopatrzonego żyrem  C haim a V ogla 
i f irm y  „V erpoii“  w  W arszaw ie, k tó ry  to 
weksel w  styczn iu  1929 spłonął w  czasie po
żaru fa b ry k i w nioskod aw czyni. Posiadacza 
tego weksla w zyw a się, by do dni 60 od ni
niejszego ogłoszenia zgłosił się w  tut. Sądzie, 
gd yż po bezskutecznym  upływ ie tego czaso
kresu  w yda Sąd orzeczenie uznające ten weksel 
za u m orzon y. 4069

Sąd grod zki, O ddział V III .
K ałusz, dnia 2 styczn ia 19 3 1 .

F I R M Y .
Firm . 775/30/Stow . V I . 136 . W  rejestrze 

h andlow ym  wpisano rozw iązanie i likw idacje 
firm y : „Sp iłk a  oszczadnosty i  pożyczok“ , stow . 
zarej. z n ieogr. odpow . w  Bucow ie w  lik w i
dacji. L ikw id ato ram i ustanow iono Stefana 
M yh ala  i Fedka B ucyka w  Bucow ie. 4°79 

Sąd  okręgow y.
Przem yśl, 1 1  m arca 19 3 1 .

F irm . 379/31/A . I. 7 7- N ależy wpisać w 
re jestrze d la firm  sp ó lk o w ych : Siedziba firm y : 
M ościska. Brzm ienie firm y : R eich er et Schw arz 
eksport jaj w  M ościskach. Z  dniem  1 m arca 
19 3 1  w ystąp ił spólnik M arkuh Schw arz, M o
ściska. O becni posiadacze A ro n  R eich er i Sa
m uel Schw arz, M ościska. 4080

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 28 kw ietn ia 19 3 1 .

F irm . 337/291 Spółdz. I . 449. W  rejestrze 
h an d low ym  wpisano rozw iązanie i likw id ację  
f ir m y : P rzem yska Spółdzieln ia H and low a z 
ograniczoną odpow iedzialnością w  Przem yślu 
w  likw idacji. L ikw id ato ram i ustanow iono R o 
m ana Sokołow skiego , M aurycego  Schatzkera 
i Barucha M cistera w Przem yślu . 4081

Sad okręgow y.
Przem yśl, 22 lipca 1929.

F irm . 22/31/Stow . IV , 18 5 . L ikw id acia 
stow arzyszenia. W  rejestrze Stow arzyszeń w p i
sano 18 m arca 19 3 1  rozw iązanie i likw idację 
f ir m y : Sp iłka O szczadnosty i P o życzok , S to 
w arzyszenie Zarejestrow ane z nieograniczoną 
p o ręk ą  w W ietlinie w  likw id acji. L ik w id ato 
rz y : M ichał D iduch, M ichał K uszko, Seńko 
B artoszko, Iw an Stachnik, H ry ń  W asylow ski 
i H aw ry lo  G lubisz, w szyscy w  W ietlinie.

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 12  m arca 19 3 1 .  40S2

Firm . 3 2 1/ 3 1/ A . II, 129- W pisano w  re
jestrze h an dlow ym  p rzy  firm ie „U k ra iń sk a  
Szczad nycia" w  Przem yślu  następujące zm ia
n y : że na posiedzeniu W yd ziału , odbytem  21 
m arca 19 3 1  w ybrano członkiem  D y rek c ji D ra 
M ikołaja R y b a k a  w  m iejsce A leksandra Ja re 
m y, zaś zastępcą członka D y rek c ji T eodora 
H o ż y  w  miejsce D ra M ikołaja R yb ak a.

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 13  kw ietn ia x9 3 1. 4° S 3

K U R A T E L E .
L . 9/30/7. E d y k t. U chw ałą Sądu grod zkie

go w  Żabiu z 10  października 1930 , L . 9/30, 
ubezw łasnow olniono częściow o M arję T y n k a - 
luk, żonę W asyla , z  powodu niedołęstwa 
um ysłow ego. D oradcą dla niej ustanow iono 
Procia N ebesijczuka vel K o rzu ka z Żabie
go - lic i. 4065

Sąd grodzki, O ddział I.
Żabie, dnia 18 kw ietn ia 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
E . 12 39 1/30 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 18 

czerw ca 19 3 1  godzina 9 odbędzie się w  pod
pisanym  Sądzie biuro 40 licytacja  11/I4. części 
realności w h l. 760 gm iny B yk ó w -O rtyn ice , 
oszacowanej na 753 zł. N ajn iższa o ferta w y 
nosi 502 zł., poniżej któ re j sprzedaż nie na
stąpi. 4063

Sąd grodzki.
Sam bor, 8 kw ietn ia 19 3 1 .

E . X X IV . 3496/29. E d y k t licy ta cy jn y  o- 
raz w ezw anie do zgłoszenia w ierzyteln ości. 
N a  w niosek stron y egzekw ującej B anku  G o 
spodarstw a K rajow ego  odbędzie się dnia 19  
czerw ca 19 3 1  r. o godz. 9 przedpol. w  biurze 
N r . X X I V  na zasadzie zatw ierdzonych  w a
ru n k ów  licytacja  następujących realności: 
Księga gruntow a II. dzie ln icy gm . kat. m. 
L w o w a. W hl. 2245. O znaczenie realn ości: K a 
m ienica d w u piętrrow ą czynszow a p rzy ul. 
N ieca łe j 3, obejm ująca parcelę budowlaną lkat. 
3832/30 o pow iedżchni 332 m. kw ., z czego 
pow ierzchnia zabudow ana w ynosi 297 m. kw ,. 
a na podw órze przypada 35 m. k w . W artość 
szacunkow a w raz z przynależ. 172 .205  zł. 50 
gr. N ajn iższa oferta 86.102 zł. 75 gr. D o re 
alności w hl. 2445/II dz. ks. gr. gm. m . Lw o w a 
należą następujące przynależności: 8 lam o
sznurow anych  pojed ynczych , 4 św ieczniki 
gładkie m osiężne jednolam pow e, dw a św iecz
niki _ m osiężne ozdobne, trz y  żarów kow e, 
2 św ieczniki m osiężne ozdobne dw u żarów ko- 
we, 4 lam py ścienne m osiężne jednożarów - 
kow e, 25 sztuk okien w ew nętrzn ych , 3 sk rz y 
d łow ych , 6 sztuk d w u skrzyd łow ych  w ew nętrz
nych , jed noskrzyd low ych  4 sztuk drzw i bal
ko n o w y ch , 6 wanien kąpielow ych  z piecam i, 
8 m uszli w odociągow ych  żelaznych , 2 u m y
w alnie łazienkow e, 6 stelarzy ku tych  na sa n 
kach do trzepania, 2 kub ły blaszane na śm ie
cie, 24.9 siatki ogrodzenia w  ram ach żelaz
nych, oszacowane na 3085 zł. 50 gr. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki m iejski, O ddział X X IV .
L w ó w , dnia 1 1  kw ietn ia  19 3 1 .  4062-3

E. 1648/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 17  
czerw ca 19 3 1  godzina 10  odbędzie się w  pod
pisanym  Sądzie licytacja  całej realności lw h. 
2 12  gm iny Z ator, składającej się z pb. i p gr. 
tj. dw u piętrow ej kam ien icy oraz ogrodu, w ła
sność Izaka M ajera stanow iące. Cena sza
cunkow a w ynosi 50.000 z łotych . N ajn iższa 
o ferta 25.000 zło tych . Praw a, k tóre  czynią 
licytację  niedopuszczalną, w in n y być zgłoszo
ne najpóźniej przed rozpoczęciem  licytacji.

Sąd grodzki. 4072
Z ator, dnia 24 kw ietn ia 19 3 1 .

E. 329/30. Strona zobow iązana Zachariasz 
K ru m h olz w  Szczaw n icy W yżn ie j. E d y k t licy 
ta cy jn y  oraz w ezw anie do zgłoszenia w ierzy
telności. N a  w niosek stron y egzekw ującej Tan 
B urdź i sp. w  Ja w o rk a ch  odbędzie się dnia 
2 czerw ca 19 3 1  o godz. 9 przedpol. w  biurze

N r . 3 na zasadzie ts. zatw ierdzonych  w aru n 
k ó w  licytacja  następujących realności: K si"~a 
gruntow a gm in y Szczawnica. W hl. 18 17  3/72 
i 1/2  z 1/2  i  1/2  z 9/72 cz. realności lw h. 
1-614. O znaczenie realności: Parcela budow la
na. W artość szacunkow a z przynależnościam i 
9.369 zł. N ajn iższa o ferta 5.022 zł. 83 gr. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. 4070
K rościenko n/D., dnia 17  kw ietn ia 19 3 1 .

E. 2758/30/6. E d y k t Licytacyjny. D nia 3 
czerw ca 19 3 1  godzina 8 odbędzie się w  podpi
sanym  Sądzie biuro 23 licytacja  realności whl. 
1 373 gm iny B ilcze. W artość szacunkow a 5618 
zł. jo  gr. N ajn iższa o ferta 3745 z ł. 68 gr. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastapi. 
W arun ki licytacy jne przejrzeć m ożna w  tutej
szym  Sądzie. 4071
g Sąd grodzki, O ddział I.

M edenice, dn ia 3 1  m arca 19 3 1 .

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
Prez 1 1 3 2 7 / 3 1 .  E d y k t. Sąd A p elacy jn y  w e 

L w ow ie w d ro ży ł postępow anie sprostow aw cze 
celem  odnow ienia zniszczonej księgi gruntow ej 
Sądu grodzkiego w  Zaleszczykach  dla gm in Be- 
d rykow ce, M yszków , N o w o sió lk a  kost. i Szczy- 
tow ce i w zyw a interesow anych do zgłaszania 
w  tym  Sądzie grodzkim  roszczeń z § 7 ustaw y 
N r . 96 z r. 18 7 1 ,  do dnia 3 1  sierpnia 19 3 1 .

L w ó w , 4 m aja 19 3 1 .  4014

S P A D K I .
A . IV . 279/31/8. E d y k t z w ezwaniem  nie

znanych  Sądowi dziedziców . Sąd grodzki w 
Sam borze ogłasza, że dnia 30 kw ietn ia 19 3 1 
w  Sam borze zm arła śp. Em ilja  R om an ow iczo- 
wa, pozostaw iając rozporządzenie ostatniej 
w oli, w którem  ustanawia się dziedzicam i 
Lu dw ika i  W alerji R o żaio w sk ich  ze S tan i
sław ow a. Poniew aż Sądowi niew iadom o, czy 
i k tó rym  przysłużą praw o dziedziczenia spad
ku, przeto  w zyw a się niniejszem  tych  w szyst
kich , k tó rz y  do tegoż spadku z jak iegokol
w iek bądź tytu łu  roszczenia podnieść zam ie
rzają , aby w  przeciągu jednego roku , licząc 
od d nia niżej podanego swe praw a dziedzicze
nia w  tutejszym  Sądzie zgłosili i w ykazu iąc 
takow e wnieśli oświadczenie co do spadku, 
w  przeciw nym  bowiem  razie spadek, dla k tó- 
rego Ja n  Szko ln ick i w  Sam borze kuratorem  
został ustanow iony, będzie przeprow adzonym  
z tym i i tym  przyznan y, k tó rz y  się do nieeo 
zgłoszą i swe praw a dziedziczenia w ykażą.

Sąd grodzki, O ddział IV .
Sam bor, dnia 5 maja 19 3 1 .  4064

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 9/31/2. E d y k t ugodow y. O tw arto  po

stępow anie ugodow e do m ajątku R u d olfa  
■ G ótzlera , kupca w  Sanoku. K om isarzem  ugo
d o w ym  s. s. o. G ustaw  Bernhaut. Zarządca 
u god ow ym  Jó z e f Pritsch , kupiec w  Sanoku. 
A-udjencja ugodowa w  tut. Sądzie biuro N r . 10  
dnia 19  maja 19 3 1  godz. 9 przedpołudniem .

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, 2.
Sanok, dnia 1 maja 19 3 1 .  4061

Sa 13 / 3 1 .  Postępow anie układow e dłużnika 
‘ Benoniego Fleszara w  Przem yślu  zastanow iono.

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 25 kw ietn ia 19 3 1 .  4 °75

Sa 2 1/29 . Zatw ierzenie ugody. Sąd o kręgo
w y w  Stry ju  zatw ierdza ugodę m iedzy dłuż

nikam i Ju ljan em  M yk itk ą  i Janem  Petryka, 
kupcam i w  S try ju  a ich w ierzycielam i na 
audjencji ugodow ej dnia 28 styczn ia 1930  w  
tutejszym  Sądzie przeprow adzonej, zaw artą.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 8 listopada 1930 . 4085

U ZN A N IE  Z A  ZM ARŁEGO.
T . I. 5/31. E d yk t. D jo n izy  Jlacewicz, rei. 

gr. kat., syn D m ytra  i K atarzyn y  z  U rbanów , 
u rodzon y w  G ładyszow ie, pow iat G orlice, 
15  w rześn ia 1853  r -> zaginął w  r. 19 14  w  R o 
sji, dokąd w yjech ał przed około  60 laty . K to  
m a o nim  wiadom ość, w inien donieść o tem  
w  ciągu roku od ogłoszenia. 4073

Sąd okręgow y, W yd ział I, cyw iln y .
Jasio , dnia 19  m arca 19 3 1 .

T . I. i i i /30. E d yk t. Jó z e f Szwast, rei. 
rz. kat., syn A n d rze ja  i R o za lji z  Baranów , 
urodzon y 2 1  m arca 18 9 3  r. w  T eo d o ró w c-. 
pow iat K rosno, żołn ierz arm ji austrjackiej, 
zaginął w  tw ierd zy  w Przem yślu  w  roku 
19 15 .  K to  m a o nim  wiadom ość, w inien d o 
nieść o tem Sądow i w  trzy  miesiące od o gło
szenia. 4074

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y.
Jasio , dnia 2 kw ietn ia 19 3 1 .

T . 210/30 . G ab rje l H uń kało , u ro d zon y w  
T rościańcu  3 m arca 1888, syn  T ym oteusza 
i K atarzyn y , zaginął i od roku 19 14  nie daje 
o sobie w iadom ości. S łużył w  3 p. u łanów  
I. D y w . b. arm ji austr.-w ęgierskiej. W zyw a 
się, b y do pół roku  od ogłoszenia udzielono
0 zagin ionym  w iadom ości Sądowi lub k u rato 
row i adw. D r. Probsteinow i w  Przem yślu .

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 9 kw ietn ia  19 3 1 .  4076

T . 42/30. M ichał K asp rzy k , u rod zon y w  
T o rk ach  20 listopada 1900, syn M ichała i K a 
ta rzy n y , uczestnik w o jn y  polsko-ukraińskiej, 
zaginął i od roku  19 19  nie daje o sobie żadnej 
w iadom ości. S łu żył p rzy  4 brygad zie w ojska 
ukraińskiego. W  celu uznania go za zm ar
łego, w zyw a się, by do roku od ogłoszenia 
udzielono o zagin ionym  w iadom ości Sądowi 
lub k u ratorow i D r. T rattn ero w i, ad w okatow i 
w  Przem yślu . ^Q77

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 20 kw ietn ia 1 9 3 1 .

T . 1/ 3 1 .  Eugenjusz O learczyk , u rod zon y 
w  Przem yślu  1 kw ietn ia 1892, syn Piotra
1 _ K atarzyn y , uczestnik w o jn y  św iatow ej, za
ginął i od roku  19 14  nie daje o sobie w iado
mości. S łużył w 10  p. p. arm ji austriacko- 
w ęgierskiej. W zyw a się, b y do pół roku od 
ogłoszenia udzielono o zagin ionym  wiadom ości 
Sądowi lub k u rato ro w i adw okatow i D r. A -  
xerow i w  Przem yślu . 4078

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 7 kw ietn ia 19 3 1 •

T . 171 30. Izyd or R ud nicki, syn U rbana 
i M arjanny, urodzony 7 maja 1894 w  Miala- 
wie, pow. R zeszów  i zam ieszkały w  Słooinie, 
pobrany w  czasie m oblizacji 19 14  do 40 p. D. 
b. austr., w yruszył na fro n t rosyjski | od i a i z  
roku  zaginął. W drażając postępow anie celem 
uznania go za zm arłego, w zyw a się, aby za
w iadom iono Sąd o zagin ionym  do sześciu m ie- 

^  4084
Sąd  o kręgo w y.

R zeszów , dnia 23 grudnia 1930.
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Z  wydawnictw periodycznych.

„Lwowskie W iadom ości M uzyczne i L ite-
rack ie ‘ ‘ w  n-rze m ajow ym  pośw ięciły wiele 
m iejsca sprawie nauczania m u zyki (artyk u ły  
dr. Łobacztw skiej i F . U n gerfeld ów n y), St. 
G rabiński, laureat nagrod y literackiej m iasta 
L w ó w ?, d okoń czył sw oje studjum  literack ie  d . 
t. „K siążę fa n ta stów ", J .  S łotw iński pisze o 
now ym  zbiorze dokum entów  d o tyczących  A . 
M unchheim era, literackie k ry ty k i  licznych  no
w ości w yd aw n iczych  zam ieścił K . C zachow ski 
i  J .  E . Płom ieński, J .  Jed licz  om aw ia prem iery 
teatralne, w ystaw ę m alarską om aw ia dr. M ora- 
czewski, zaś recenzje z  k o n certów  i w y d a w 
n ictw  m uzyczn ych  zam ieścił W l. G ołębiow ski.

Wiadomości sportowe.
D Z IE Ń  P. Z. P. N. w PO LSCE.

W  dniu wczorajszym rozegrano' w 
całej Polsce zawody towarzyskie-pro- 
pagandowe na rzecz Polskiego Z w ią
zku Piłki Nożnej, które pod' wzglę
dem sportowym  udały się, natomiast 
zawiodły pod' względem kasowym  ze 
względu na niepogodę. We Lwowie 
rozegrano następujące spotkania:

PO G O Ń  . C Z A R N I 2 :1  (0:0).

Zaw ody powyższych rywali lw ow 
skich stały na dość niskim poziomie a 
to głównie z powodu rezerwowych 
składów i mokrego boiska. W  pierw
szej połowie więcej z gry mieli C zar
ni, grający prawie w komplecie, w 
drugiej natomiast przeważali czerwo
no - niebiescy. W ynik powyższy na- 
ogół odpowiada przebiegowi gry. 
Bram ki dla Pogoni zdobył Motyllew- 
ski, dla Czarnych Twardowski. Sę
dziował p. Seeman.

U K R A IN A  . H A SM O N E A  3:2 (2:1).

W  pierwszej połowie Ukraina lep
sza zdobywa d*wie bramki, na co Has- 
monea odpowiada jedną, po przerwie 
gra równorzędna. Sędziował dobrze p. 
kpt. Kuniczak.

B IA Ł Y  O R Z E Ł - ŚW IT E Ź 3 :1.

Sukces B-klasowej drużyny nad1 ze
społem A-klasowym .

D R U G I SOKÓŁ - R. K. S. 1:0.

N ikłe zwycięstwo A-klasowego 
Sokoła, który nie mógł sobie dać rady 
z B. kl. klubem,

Z E N IT  - R EK O R D  2:0.

T . S. L. - H A K O A C H  3:0.

Warszawa. W arszawianka - Rępr. 
kl. Żydów . 2 : 1 ,  Legja . Repr. klojb. 
Rob. 2 :2 .

Poznań. W arta - Repr. kl. A . 3 :3 . 
Łódź. ŁKS. - Hakoach 4:2, ŁTS.G- 

Turyści 4:2.
Góryny Śląsk. Katowice - Siemia

nowice 3:0 , Katowice . R ybnik  6 :1 , 
R uch - Repr. Zagłębia 6 :1 .

Równe. Lechja - R tp r. W ołynia 
512. Bardzo ładna gra Lechji.

Kraków. Południe - Północ 5:2. 
Przewaga reprezentacji Południa.

BIEG  N A  P R Z E Ł A J DOK V I
wygrał Garncarz z Pogoni (senj.), Ma
chowski' (junj.) i  „H anka”  (Lechja.

A K A D EM IC K IE M ISTR Z. LEK K O 
A T L E T Y C Z N E

przyniosły zwycięstwo Technide 247 
pkt. przed Uniwersytetem.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.)

W to rek , 12  m aja.

L W Ó W  (38 1). G odz, 1 1 .5 8 :  R etransm isja 
sygnału czasu z O bserw atorium  A stro n o m icz
nego w  W arszaw ie, hejnału  z W ieży M arjackiej 
w  K rakow ie. O dczytanie program u na dzień 
bieżący. —  12 .10 :  K o n cert z p ły t gram ofono
w ych . P iy ty  2 firm y  K aim  i Syn  we Lw ow ie, 
ul. K op ern ika 1 1 .  —  13 .25  —  14 - 15 : PrzetWa. 
14 . 1 5 :  Transm isja z W arszaw y. K om u nikat 
gospodarczy. —  1:4.3 S : M uzyka z p ły t gram o
fo n o w ych . —  iS -3o : T ransm isja  z W arszaw y. 
O d czyt dla m atu rzystów  p. t. „N a u k a  o Po l
sce w spółczesnej", odczyt IV -ty  w y g ł. pttef. 
A leksander Jan o w sk i. —  T ran sm isja  z
W arszaw y. „O  sztuce w y m o w y " w ygł. sędżia 
p. B. Pogoda. —  16 .10 : Lwowska chw ilka lot
nicza w  oprać. p. in ż. Eugenjusza R o lan d a . —  
16 .2 5 : M u zyk a  z p ły t  g ram ofonow ych . —  
1 7 . 1 5 :  T ransm isja z K atow ic. O d czyt p-  ̂ t.
„Śląsk jako teren tu ry sty cz n y " w ygi. dr. W ik 
tor O rm ick i. —  17 .4 5 : T ransm isja z  W arszaw y. 
K o n cert sym fon iczn y w  w ykon an iu  ork iestry  
Filh arm on ji W arsz., pod dyr. G rzegorza F ite l
berga i K azim ierz W iłkom irsk i (wiolonczela). 
18 .4 5 : R ozm aitości. —  19 .10 : Pogawędki le
karskie dr. H enryka M ierzeckiego. „Słońce 
p rzyjaciel, słońce w ró g ". —  19-25: M uzyka- z 
p ły t gram ofonow ych . —  I 9-30: O dczytanie
program u na dzień następny. —  19-3 5: T ran s
m isja z W arszaw y. P raso w y D ziennik R a d jo w v . 
19 .50 : T ransm isja  z W arszaw y z T eatru  W iel
kiego. O pera O ffenbacha „O pow ieści H offn la - 
na“ . W  przerw ie odczytanie lw ow skich  k o m u 
nikatów . —  23.00 : T ran sm isja  z W arszaw y. 
K o m u n ikaty. —  2 3 .10  —  24.00: Transm isja z 
W arszaw y. M uzyka lekka i taneczna. j'

Notowania giełdowe.
Ostatnie wiadomości

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa 11 maja 1931 

4 %  pożyczka inwestycyjna 88 '50  
5% pożyczka dolarowa 4 6 ’00 
5%  pożyczka konwersyjna 4 7 ’8h 
3°/0 pożyczka budowlana 4 5 '—- 
5%  pożyczka kolejowa 1920 r. 4 6 '—
6 °/a pożyczka dolarowa 1920 7 2 '—
7 % - pożyczka stabilizacyjna 8 2 ' —
8 %  listy zastaw ne Banku Gosp. K raj. 9 4 '— 
8 %  listy zastawne Banku Rolnego 9 4 ‘—
8 °/o obligacje Banku G osp. K raj. 9 4 '—
10%  pożyczka kolejow a stabilizac. 104' 75 
Dolary S t . Z j. 8 '9 1 '5 0  Bukareszt 5'31'OG
B elg ja  124'15-00
Holandja 3 5 8 '7 3 '—
Londyn 4 3 '3 1 '—
Nowy Jo rk  8 '9 2 '—

Franki fr. 3 4 ‘9 1' —
Sztokholm  239 '05  —
G dańsk (o f.) 173-52'• 
K openhaga 2 3 9 '0 5 '—

Paryż 3 4 '8 9 '5 0  Praga 2 6 '4 4 '—
Szw ajcarja 172' — Wi e de ń 125'58'CtG 
W łochy 4 6 '7 8 ,50 Berlin 2 1 2  56 —

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 11 m aja 1931

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Bank K redyt. 
B . Zw. Sp . Zar 
Puls
Bank Polski
Dąbrowa
Siła i światło
Spiess
Cukier
W ęgiel
Norblin
C egielski
Lilpop Rau
Bank Zach.
Firlej

1 08 '— 
108 '—  
110-— 

65-00 
5 6 ' — 

125-00 
42-50 
65-—  
80-—  
26-50 
2 8 - -  
20-50 
40-25 
20-75 
64-—  
14-50

Modrzejów
O strow iec B.
So le potas.
Starachow ice
C zęstocice
Syndykat roln.
Zieleniewski
Zawiercie
Haberbusch
Borko wski
Bank M o ło p ..
Klucze
Siersza
Rudzki
Spirytus
W ysoka

7 - -  
3 6 7 5  
9 0 - -  
10-55 
28-00 
10 --  
30-50 
3 8 - -  
93  — 

3- -  
27-—

29-50
12-uO
22 - -

135-—

TLENOLRA
RAWOAKTT.WNEtDO ZĘBÓW U? 

<KftEM-EŁIKSIRh|»AStA

Zapisujcie się 

na c z ł o n k ó w  

CZERWONEGO 

K R Z Y Ż A
N A J T A Ń S Z E .  ZF 

PUCHU i glEK& A u  Es RAT’;? 
. . Ł E  i O T ® ’TŁU.NS -10-5?. 'U

W  sprawie konkursowej Hermana 
Korna, kupca towarów bławatnych w 
Przemyślu odbędzie się sprzledaż hur- 
towna towarów na skutek uchwały 
Sądu okręgowego jako konkursowego 
w Przemyślu S 7/30/67 z dtaia 22 
kwietnia 19 3 1 . O ferty należy składać 
na ręce podpisanego zarz.ądicy masy
konkursowej najdalej, do dnia 26 maja 
19 3 1 . T ow ar można oglądnąć w dniach 
20, 21,1 22 i 23' maja 1 93 1  w  godzinach 
przedpołudniowych za uprzedniem
zgłoszeniem się u zarządcy masy kon
kursowej, k tóry udzieli t£Ż wszelkich 
bliższych informacji.

Przemyśl, dnia 28 kwietnia 1931 .

Adwokat 
Dr. D. Landau

Zarządca masy konkursowej.

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM" 
R egstr. Min. Zdrów P. Nr. 354 nsn- 
w ają ból, swędzenie, krwawienia  
i zm niejszajążylaki. Sprzedają apteki.
FABR YK A CHEM.-FARM.
1 .  W E C K I  i SYNOWIE W WARSZAWIE

A R T U R  MILLS. 15)

p a s ^ K a
POWIEŚĆ.

Przekład autoryzow any z angielskiego.

R O Z D Z IA Ł  IV .
H enryk wrócił po ósmej. Poszedł 

zaraz do hotelu, ale wbrew oczekiwa
niu nie zastał już żony, tylko portjer 
wręczył mu jej bilecik.

„Spodziewam  się, że nie bę
dziesz się gniewał. Jestem w  te
atrze. Uściski. — M .“ .

A  więc tak. Myślał, że poczeka na 
niego przynajm niej do wpół do dzie
wiątej. Ale może zależało jej na zoba
czeniu jakiejś sztuki. W  każdym  razie 
ten wieczór był stracony, bo teatry 
kończą się około północy. Co miał 
z sobą zrobić? Zjeść obiad i iść do 
łóżka. N ie. N ie był zmęczony i chciał 
się rozerwać. A  więc obiad, a potem 
trochę włóczęgi po Paryżu.

W ykąpał się, przebrał i wyszedł 
na bulwar. Zielono-żółty napis Mou- 
lin d‘ Or nie wpadł mu w oczy tylko 
przypadkiem , gdyż przekonawszy się, 
że będzie musiał spędzić ten wieczór 
samotnie, pomyślał odrazu o w czoraj

szym tańcu. Ciekaw był, czy jego 
tancerka była na miejscu i jak się 
skończyło' jej nieporozumienie z apa
szem.

Przed północą nie było co iść do 
Moulin d‘Or. ale ponieważ Meriel zo
stawiła go samego, miał prawo bawić 
się choćby do rana.

Zjadł obiad w jakimś lokalu, w y
pił butelkę Chateau Lafitte i poszedł 
do musichallu, gdzie grała Rachelle 
Meller. W ygodny fotel, dobre cygaro 
i naprawdę świetna rewja w praw iły 
go w doskonały humor. Przyjemnie 
było zabawić się w  kawalera. Oba
wiał się tylko, że nie zastanie swojej 
sympatji w Moulin d’Or. Byłby to 
przykry zawód. Miał ochotę poroz
mawiać, ale nie z pierwszą lepszą tan
cerką. Ciekaw był, jakim sposobem, 
taka miła dziewczyna mogła wyjść za 
takiego okropnego draba i czy ze
chciałaby z nim o tem porozmawiać, 
czy też dałaby do zrozumienia, żeby

sie nie wtrącał w jej sprawy.
Po rewj,i wziął taksówkę i poje

chał do Moulin d’Or. W chodząc 
przez oszklone drzwi, posłał wzrok 
na zwiady do stolika tancerek i stwier 
dził z radością, że siedzą wszystkie 
trzy, tak jak poprzedniego wieczora.

Podszedł bez wahania do Iwonki 
i zaprosi’ ja do swego stolika.

— Ciekawa byłam, czy pan dziś 
przyjdzie. Patrzyłam ciągle na drzwi. 
C zy pan to zauważył? — zapytała, 
siadając przy nim.

— Przyszedłem zobaczyć się z pa
nią. Pani mówiła, że jest tu codzien
nie.

— laki pan dobry!
— Czy wczoraj nie miała pani dal

szych przykrości? Byłem o pania nie
spokojny.

— O ! — odrzuciła z grymasem. — 
Już on mi teraz da spokój. N ie w i
działam go przez dwa lata.

— T o  pani m ąż?
— Tak. Pan się dziwi, że wyszłam 

za takiego człowieka?
— Szczerze mówiąc, tak.
N ie powiedziała więcej, i H enryk 

nie nalegał. Czuł, że jeżeli zechce, to 
sama mu powie. Zatańczyli parę razy, 
poczem zaproponował jej kolację. Po
wiedziała, że lubi ostrygi , i połknęła 
dwanaście z zabawną żarłocznością.

Przyszło mu na myśl, że może nie 
jad ła . obiadu.

— Jestem po obiedzie, ale przepa
dam za ostrygami — odparła. — Gdzie 
jest dzisiaj pańska żona? — zapytała
nagle.

— Poszła do teatru.
— A  pan z nią nie poszedł?
— Musiałem być w Fontainebleau 

i wróciłem za późno.
— Więc przyszedł pan do mnie. 

— N akryła dłonią jego rękę. — Jaki 
pan dobry.

U w ierzył, że radość jej była szczera 
i zrobiło mu się lekko i wesoło. Czuł 
się w  jej towarzystwie absolutnie swo
bodnie. Nie chciało mu się wierzyć, 
że znajomość ich datuje się od ubie
głego wieczora.

— C zy można tu dostać przy
zwoitego szampana? — zapytał. — 
W czoraj był okropny.

— Owszem, jeżeli pan chce, mogę 
kazać kelnerowi przynieść. T ylko , że 
zapłaci: pan bardżo drogo.

— Dziękuję za ostrzeżenie. N a 
pijemy się dobrego szampana.

Nadzwyczajne, że go ostrzegła, bo 
przecież jlej zarobki zależały od w yso
kości rachunku klienta!

(C. d. n.)

CEN A O G Ł O SZ E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 1 5  gr.  — za 1 wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny 4-łamowc 
w nadestanem nekrologji 4 0  Jfr. — w kronice, repertuarze, oa stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6 0  g r ,  — po kronice 5 9  gr.  aa 1-szej (pod 
&agłówkiem)®8© gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 g r ,  — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r . — Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  zł. — tekstowa 6 0 0  z ł. pierwsza

(pod nagłówkiem) 8 0 0  z ł . — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 u/o, — zamiejscowe 3 0 %  droższe.

„Drukarnia Polaka, Lwów, ul Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod * ar u  dcm Wkdyaława German*. — Nalsiytołć pocztcwa opłacona ryczałtem.


